
r \  r .  8 1 . We Lwowie, Środa dnia 2. Kwietnia 1873. R ok XII.
vV yehodzi codziennie o godzinie 7. 
-ano, z wyjątkiem poniedziałków

1 dni poświątecznych.
Przedpłata wyudsi:
■ ifllisctlli, . 1 .  3U .

2 przesyłką pocztową:

11 . tS l*  ’sr
11 ii :

N um er pojedynczy kosztu je  8. centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

LWÓW d. 2. kwietnia.

(Otwarcie delegacyj. — Budżet ministerstwa 
wojny.)

Dzisiaj otwarcie sesji delegacyj wspól
nych. Sesja ta  nie zajmuje bynajmniej uwa
g i; rząd wspólny nie wniesie żadnej sprawy 
drażliwej, a centraliści rządowi oponować nie 
będą, podobnie jak  w Radzie państw a — do
póki nie nastąpi sankcja reformy wyborczej, 
a źe ta  przed zamknięciem sesji delegacyj- 
nej nie nastąpi, można być pewnym. I  W ę
grzy nie będą mieli powodu oponować, ani 
też chęci, mimo smutnego stanu swoich fi
nansów. Sprawa delegacyj na tym razem tak 
stoi, źe delegaci mogą iść bezpiecznie za 
swojem zdaniem pryw atnem ; czy wejdą do 
delegacyj wszyscy czy nie wejdą, czy tylko 
część ich nie wejdzie — to jest zupełnie o- 
bojętnem tak  pod względem zasady jak  oko 
liczności obecnych.

Z preliminarza spraw wspólnych na r. 
1874 wiadomy jest tylko budżet ministerstwa 
wojny, który tutaj według tytułów poda
jemy :

W nioski rządu Pozwolo- 
na r. 1874 no na r.

1873
1. zarząd centr., wła

dze i adm. szczegó
łowa 2710817 2612194

2. wyższe komendy i
sztaby 1929377 1840719

3. ogólne wydatki na
wojsko 24577247 24159173

4. furgony 343453 316008
5. zakłady naukowe 1140566 1100398
6. magazyny prowiantu 608458 582683
7. magazyny pościeli 36804 36778
8. zakł. adm. m undur. 131044 131000
9. arty leria  techn. 2864543 2844507

lo! składy mat. furg. 110467 110467
11. m aterja ł pionier.^ 32000 29500
12. dyrekcje bud. inz.

' saL  “ ;2L j  2556912 2375939
358257

S M t r 8’ ' 3316783 3264062
15. zaopatrzenia 10133467 10178000
16. zakłady karne 57401 59000
17. rozm. wydatki 303000 255000
18. żywność in  na tura  16518290 16187348
19. żywienie żołn. 11783774 11318968
20. m undury i pościel 8903543 8093556
21. remonty 1428421 1340000
22. premie podofic. 1900000 1900000

Ogółem 91785660 89093557 
Na to jest pokrycie następujące: a) wła

sne dochody administracji wojskowej złr. 
3421915, b) dochód z funduszów adm inistra
cji wojskowej będących pod zarządem wspól
nego ministerstwa finansów 1310246; razem 
a) i b) 4732161 złr. (ua 1873 r. 4999310). 
Odtrąciwszy pokrycie od potrzeb zostanie na 
rok 1874 suma potrzeb ordynarjum mini
sterstwa wojny 87053499 zh \, a w porówna
niu z pozwolonemi na r. 1874 potrzebam i 
84094247 złr., więcej o 2959252 złr.

Najznaczniejszej podwyżki na r. 1874 
zażądano w ty tule 3., bo o 418074 zlr. wię
cej jak na r. 1873 jest pozwolone, co pocho
dzi głównie ze zmiany kadr baterji 13. na 
Sfuntowe baterje piesze według etatu poko
jowego. Przy tytule 19. podwyżka (właściwie 
tylko 408.471 czyli przeszło półczwarta prc.) 
pochodzi z podskoczenia cen, taksam o przy 
tytułach 20 i 21; przy tyt. 11 zaś z powodu 
nowych budowli fortecznych i budynków.

Co do potrzeb w ekstraordynarjum  woj
skowego na r. 1874 niemamy porównania z 
cyframi na r. 1873 pozwolonemi. Mianowicie 
żądania wynoszą:

1. Tyt. sprawienie i przewóz brakują
cego m aterjału  na uzbrojenie polowe 201.000 
złr. (na m aterjał furgonowy 126.000, na u- 
rządzenie polowych kancelaryj i elaboratów 
25.000, na m aterjał sanitarny 50.000 złr.)

Tyt. 2. zbroja 4,268.250. Mianowicie 
4,100.000 złr. na sprawienie 100.000 kara
binów werndlowskich, k tóre wraz z 20 mil. 
nabojów są nieodzowne aby dalej uzbroić 
w nie pułki piesze, z których tylko 41 jes t 
już uzbrojonych. Ociąganie się w tej spra
wie zaszkodziło by zdolności arm ii do woj
ny. Na uzbrojenie zaś fortec 143.750 złr.

Tyt. 13. trecie ra ty  budowlane : na for
tyfikacje Łysej góry i na wzgórza Posternik 
w Krakowie po 200.000 zlr.

Tyt. 18. wojsko Pogranicza 1,195.057 złr.
W sprawie ekwipowania wojska (kon

sorcjum Skenego) przyrzeka minister wojny 
przedłożyć uchwały i protokoły dotyczącej 
ankiety.

Ż ądania na r. 1874 mają w porówna 
niu z sumą na r. 1873 przyzwoloną wynosić 
(w ordynarjum i ekstraordynarjum  razem) 
ogółem przeszło 5 mil. złr. więcej.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń dnia 31. marca.

Zaraz nazajutrz po ucliwaleuin reformy 
wyborczej w Izbie wyższej, miał m inister 
spraw wewn., br. Lasser, audjencję u cesa
rza, na której m iał allcnunterihdnigsten  
Yortrag  o sankcji reformy wyborczej, i za

raz potem zawiadomiono o przedłożeniu re- I 
formy wyborczej do sankcji dzienniki centra
listyczne.

A równocześnie wywiera ministerstwo 
presję na Izbę niższą Rady państwa, ażeby u- 
chwaliła ustawę o zawieszaniu sądów przy
sięgłych przez rząd, przedstawiając, że ina
czej reforma wyborcza nie uzyska sankcji. 
Donosiłem wam, że centraliści mocno się tej 
ustawy obawiają: a nuż przyjdzie inne mini
sterstwo i użyje tej ustawy przeciw centrali- 
stom w prowincjach niemieckich! Daremnie 
im przedstawiano, źe ta  ustawa wymierzoną 
jest przeciw frakcjom anticentralistycznym , j  
któreby podczas wyborów mogły obszerną 
rozwinąć agitację. W końcu poddali się je 
dnak centraliści tej smutnej operacji, doda- j  
wszy tylko zastrzeżenie, iż zawieszenie są- I 
dów przysięgłych ustać ma, jeśli którakol- i  
wiek Izba Rady państwa tego zażąda. Cen- i 
traliści bowiem liczą w tym wypadku naj
więcej na Izbę wyższą. Choćby anticentrali- 
styczna frakcja przy wyborach zyskała wię
kszość w Izbie niższej, to w Izbie wyższej, 
złożonej prawie z samych Niemców, spodzie
wa się zawsze mieć większość.

Gotowała się tu burza między wierno- 
konstytucyjnymi ceutralistam i przeciwko mi
nisterstwu, z powodu, iż przystało na zało
żenie banku eskontowrgo w Peszcie, nie za 
pytawszy pierwej większości Izby niższej. 
Lecz jakoś pan Lasser tę  burzę zażegnał. 
W ezwał koryfeuszów centralistycznych na 
konferencję do m inisterstwa, i po dwóch czy 
trzech naradach zdołał im wyperswadować, 
że wszelka opozycja byłaby daremną, a mo
głaby sprowadzić przesilenie ministerjalne i 
niesankcjonowanie reformy wyborczej. Już 
dziś się pokazuje, że Rada państwa nie bę
dzie dnia 3. zam kniętą, lecz źe aż do kwie
tnej niedzieli będzie obradowała. Więc fakt 
unieważnienia m andatu galicyjskiej delegacji 
spełni się jeszcze przed rezejściem się Rady 
państwa na ferje wielkanocne. Jeśli reforma 
wyborcza będzie sankcjonowaną, to nie przyj
dzie do rozpisania bezpośrednich wyborów 
z konieczności, gdyż teraźniejsza sesja Rady 
państwa będzie przed 1. maja zamkniętą, a 
wybory w kwietniu nie dałyby się przepro
wadzić.

Nie jest tajemnicą, dlaczego bez wszel
kich rozpraw przyjęto ustawę o kolei Tar- 
nowsko-Leluchowskiej, chociaż rząd zapropo
nował nierównie wyższą gwarancję na milę 
jak  dla kolei Lwów-(Stryj-Stanisławów, pomi
mo że budowa tej "ostatniej kólSTdla t r u 
dności kolei nierównie więcej kosztować b ę 
dzie, jak  kolei Tarnowsko-Leluchowskiej, a 
obliczając kapita ł zakładowy, kurs emisji o 
dwa procent obliczono niżej, niż przy obli

czeniu kap itału  zakładowego innym kolejom 
galicyjskim. Konsorcja finansowe przy wybo
rach w Czechach i Morawie, musiały bardzo 
znaczny kapita ł wyłożyć na zakupienie dóbr, 
musiały te  dobra przepłacić, aby nowi ich 
nabywcy mogli głosować w kurji własności 
większych. Ponieśli więc wielkie straty , 
których odszkodowanie z góry im gw aranto
wano. Oprócz tego trzeba będzie przy wybo
rach bezpośrednich znacznych kapitałów do
starczyć na agitację wyborczą. Otóż kolej 
Tarnowsko-Leluchowska ma tych funduszów 
dostarczyć.

Hr. Andrassy zaniepokoił się był mocno 
wiadomością, iż delegaci galicyjscy nie przy
będą do wspólnej reprezentacji Austro-W ę- 
gier. Te jego obawy uspokoił jednak  dr. 
Grocholski, udawszy się do niego i zaręczy
wszy, iż te wiadomości są nieprawdziwe, bo 
delegaci galicyjscy nie myślą wcale usuwać 
się od wspólnej reprezentacji. Zapewne pan 
Grocholski był do tego od swoich kolegów 
upoważniony. W ątpię bowiem, aby bez upo
ważnienia krok podobny uczynić mógł.

W kołach politycznych utrzymuje się 
wiadomość, że zaraz po zam knięciu sesji 
Rady państwa nastąpić ma zmiana m inister
stwa, albo też ustąpienie pięciu ministrów, 
tak  iż by tylko p. Lasser i S trem ajer po
zostali.

Berlin d. 28. marca.

(A ) Obradujący obecnie parlam ent pół- 
noCno-niemiecki ma przed sobą szeroki za
kres pracy. Wczoraj odczytano w Izbie pro
jek t nowej ustawy monetarnej, k tóra  ma u- 
powszechnić napo wrót w kraju  obieg złota. 
Jestto  dalsze wykonanie przyjętego już da
wniej prawa, które obowiązywało rząd do 
zakupna złota we wielkiej ilości i bicia mo
nety. O d ' tego więc czasu sprowadził rząd 
rzeczywiście przeszło 331 tysięcy funtów zło
ta  do kraju. Moneta zeń wybita, przedsta
wia dziś już wartość około 155 milionów ta 
larów. Nowe prawo nakażuje zaś przemienić 
obecną monetę srerbną grubszego waloru na 
zdawkową. Przez te  reformy zwiększy się o- 
gólna wartość krajowej monety i spotęguje 
kredyt jej na targach pieniężnych Europy.

Dzienniki liberalne domagają się jak  
najszybszego wprowadzenia w życie nowej 
ustawy prasowej. Rząd jed m k  ociąga się. z 
jej wniesieniem, nie chcąc sobie wytrącać z 
ręki broni przeciw organom stronnictwa ka
tolickiego, k tóre  w ostatniej walce z rządem 
o ustawy religijne dały dowody niezłomnej 
energii i zadziwiającej odwagi. Obok prawa 
prasowego najważniejszą dziś kwestją dla

dzienników jest py tanie, czy Izba panów 
przyjmie ustawę znoszącą stem pel dzienni
karsk i?  Kto obznajomiony ze stosunkam i tu 
tejszego dziennikarstwa, ten pojmie, jak  ol
brzymią rubrykę stanowi dlań stem p e l..

Dziennikarstwo ma prawo dom agania 
się uwzględnień od Izb i rządu; dziś kiedy 
bogactwo kraju i wyciśnięte ua Francji m i
liardy zapełniły na długi czas skarb publi
czny i kiedy dlatego porobiono we wszyst
kich gałęziach administracji rozliczne ulżenia 
podatkowe, jedne dzienniki nie otrzymały ża
dnego ulżenia, pomimo to, źe są przez fisku
sa traktow ane snrowo i po macoszemu.

Ankieta, złożona przez rząd i obie Izby 
pruskie w celu zbadania nadużyć w konce
sjonowaniu kolei, pracuje codziennie i wkrót
ce złoży dowody szerokich nadużyć, kompro
m itujących nie tylko radcę W agenera, ale 
k ilka najwyżej w sferach rządowych położo
nych osób. L asker tymczasem nie próżnując, 
wnieść zamierza nową interpelację w parla
mencie, czyli rząd jes t powiadomiony o nadu
życiach zdarzających się przy zakładaniu To
w arzystw akcyjnych? Taka puryfikacja tej 
gałęzi zarządu finansowego była bardzo na 
czasie; rząd pruski bowiem uchodzi! za 
najmoralniejszy w świecie, — odkrycia zaś 
komisji wykażą, że i fotele m inisterjalne w 
Berlinie zacniejszych nie mają przedstaw i
cieli, jak  we W iednia Giskrę.

Prezes trybunału handlu morskiego 
G unther przeznaczony jest stanowczo na p re 
zesa naszego Księstwa i wkrótce już uda się 
do Poznania.

Od czasów zawarcia trak ta tu  o przy
spieszonej ewakuacji z Francją, panuje b a r
dzo serdeczny stosunek pomiędzy dworem a 
francuską ambasada. Ks. G ontau t-B iron , 
ozdobiony nowemi dekoracjami Thiersa, za 
patrjotyczny i zręczny udział w układach, 
bywa na czwartkowych recepcjach cesarzo
wej Augusty przyjmowany z wyszczególnie
niem. W różnych warstwach ludności panu
je  wielka radość z dojścia trak ta tu  do sk u t
ku, gdyż spodziewają się, obaczyć już n ie 
długo ojców i mężów, za którym i tyle tę
sknych ku Francji posyłano westchnień.

Moskwa a. 18. marca.

Demoralizacja przybiera coraz znaczniej
sze rozmiary. Patrząc na to co się dzieje w 
państwie moskiewskiem. pomiigPWoU przy
chodzi na myśl stan F rancji z wieku XVIII. 
Jak  panowanie Mikołaja I., m e dużo podo
bieństwa z panowaniem Ludwika XIV., tak  
czasy Aleksandra II. wiele m ają wspólnego 
z czasami Rejencji i Ludwika X V .; ta  sama

Kronika krakowska.
(Apelacja do opinji publicznej. — Wyna

lazek emancypacji na potrzebę teatralną. —  
OVropa namiętność, jakiej się kobiety oddawać 
mogą. — Sprawiedliwość mężczyzn względem 
kobiet czyli p. Placyd i pani Adelajda. —  Proś
ba O komedję bez literata. —  Twierdzenie aryt
metyczne, któremn wierzyć nie należy. —- Kwe- 
stja zmartwychpowstala przed sądem przysięgłych. 
— Dowód, że dr. Szlachtowski słyszy jak trawa 
rośnie, więc jest najodpowiedn ejszym na prezy
denta. — Czego K ra j Ceasowi zazdrości. —  
O pewnym panu Nieczytelnym, który jest dwa 
razy większy od Mucjusza Scewoli, bo swoje wła
sne artykuły konfiskuje.)

Od wszelkiego wyroku służy odwołanie 
się, bądź do sądu wyższej instancji, bądź do 
najwyższego trybunału, bądź do kasacji. Sąd 
konkursowy nie jest lepszy od innych, żeby 
miał stanowić wyjątek; nie jest sądem przy
sięgłych, więc nie tylko można skarżyć go 
o nieważność, ale apelować np. do opinji pu
blicznej, k tóra, jak  powiadają, ma być od 
wszystkich sądów wyższa.

Tak sobie rozumując, Sprawiedliwość, 
k tóra  była na wczorajszem przedstawieniu 
komedji p. n. „Emancypowane“, postanowiła, 
ja k  się dowiaduję, zaskarżyć wyrok sądu kon
kursowego krakowskiego przed trybunałem  
opinji publicznej, a to z następujących po
wodów:

1. Komedja p. n. „Emancypowane“ o- 
kazała się bezwarunkowo w wysokim stopnia 
lepszą od innej komedji tegoż autora p. n. 
»Pracowici próżniacy11, kiedy zatem ta  osta
tn ia  otrzym ała nagrodę diugą, to sąd kon
kursowy niesłusznie postąpił przyznając te 
raz „Emancypowanym" nagrodę trzecią, a l 
bowiem należała się tej komedji nagroda 
wyższa od drugiej czyli pierwsza.

2. Gdy sąd konkursowy w r. z. przy
znał pierwszą nagrodę komedji p. n. „Pozy
tywni*, to powinien był w r. b. przyznać pier
wszą nagrodę komedji p. n. „Emancypowa- 
nę“ , albowiem autor jej jedynie dla użytku sce
nicznego wymyślił emancypację, o jakiej nie 
m a wyobrażenia n ik t co ma wyobrażenie o 
emancypacji.

Niechże sobie teraz opinja publiczna ła 
mie głowę, jak  skargę na tak słusznych po
wodach opartą odrzucić, a  my tymczasem po
wiedzmy od razu na czem zależy ta  eman
cypacja, której autor uwieńczonej komedji 
tak ie  srogie ciosy zadaje. Je st to miewanie 
odczytów, nic Więcej. Autor przekonał się i 
sprawdził, źe kobieta aby mogła mieć od
czyt musi koniecznie o wszystkich swoich o- 
bowiązkach zapom nieć, mąż jej musi nie
m ieć co jeść, a dzieci nie ma kto pilnować, 
skutkiem czego kobieta taka musi mieć syna 
takiego m ałego wisusa i lam parta jak  K a-

milek, którego wybornie odegrała pani Te- 
renkoczowa. Córkom jednakże, według auto
ra, bynajmniej to nie szkodzi, że mama się 
emancypuje i takich niegodziwości^ jak  od
czyty dopuszcza. Stasia Frazesowiczówna jest 
taką poczciwą i dobrą dziewczyną, jakby 
m atka, pomimo pasji do odczytów, miała 
czas główkę jej i serce ukształcić... Jabym  
tam pani Frazesowiczowej za tę poczciwą 
Stasię nie jeden, ale pół tuzina odczytów 
wybaczył, ale au tor jest surowszy daleko i 
chłoszcze ją  nieubłaganie, wychodząc z tej 
także zapewne doświadczeniem i obserwa
cjami stwierdzonej zasady, źe kobieta, która  
ma odczyt, na żaden sposób nie może po
wiedzieć w nim nic takiego, coby było zgo- 
dnem z jej przekonaniem.

Już to przyznać sobie musimy, źe my 
mężczyźni jesteśmy sprawiedliwi, co się na
zywa, szczególniej w Krakowie. W ybrałem 
się raz na miasto jak  Diogenes, tylko źe bez 
latarni, szukać mężczyzny umiejącego czytać, 
któryby jeszcze nigdy nie m iał odczytu, i 
nie znalazłem nikogo, prócz siebie. Wszyscy 
byli już prelegentami, ten tu , ten ówdzie, 
a nie trudno byłoby udowodnić, że znaczna 
część tych prelegentów nie posiadała albo 
dokładniej znajomości przedmiotu albo też 
daru wyłożenia go popularnie. Nietórzy ple
tli jak  na mękach, —  kiedy to było i gdzie, 
zamilczę... nom ina sun t odiosa... ale proszę 
mnie nie ciągnąć za język, bom się gotów 
wygadać... Mimo to nie pojawiła się ani je 
dna komedja m ająca za przedmiot prelegen
ta, który nie dorósł biedaczek do wysokości 
swojej popularyzatorskiej misji. Tymczasem 

( nigdy jeszcze nie mieliśmy przyjemności sły- 
I szeć w murach naszego grodu odczytu ko- 
I biety, wiemy tylko z gazet, źe jedna czy 
I dwie panie dopuściły się tego krym inału we 

Lwowie, źe kilka także miało odwagę tak 
dalece zapomnieć o świętych obowiązkach w 
W arszawie, i oto już jes t komedja, która  je 
wystawia na pośmiewisko publiczne!

Czy rzeczywiście kobiety miewające od
czyty, są takiem i wyrodkami jak pani Fraze- 
sowiczowa, o tein wiedzieć nie możemy, boś
my tu, Bogu dzięki, żadnej takiej nie wi
dzieli, musimy zatem wierzyć na słowo au
torowi, który je  studjował zaiewne. ^ e c z  je
żeli te panie takie są okropne, jezeh kobie 
ta  zajm ująca się odczytem wprowadza taki 
rozstrój w społeczeństwo, to dziwi ę 
prawdy należy, że dotąd święta z.emia nosi 
społeczność angielską i am erykańską kiedy 
tam, jak  nas autor zapewnia, ta  cholera, 
dżuma, czarna krosta, wścieklizna odczytow 
kobiecych jeszcze silniej jak  u nas się sroży.

Sprawiedliwość nasza, to jest męzka, i 
w inny jeszcze sposób objawia się w tej ko
medji. Gdybyśmy się bowiem zgodzili z au 
torem, źe odczyty kobiece są jedną z najfa
talniejszych chorób społecznych, że w ogóle

daleko lepiej, jeżeli panie oddają się plot
kom i strojom, niż gdyby czas, który na to 
poświęcają, m iały jakiemuś naukowemu przed
miotowi poświęcić, to jeszcze nie moglibyś
my zaprzeczyć, że pani Frazesowiczowa nie 
dopuszczałaby się odczytów, gdyby pan P la 
cyd Frazesowicz był małżonkiem jak  Bóg 
przykazał i potrafił użyć w potrzebie swego 
małżeńskiego veto. Jeżeli zatem przez od
czyt pani Adelajdy stała się tak  niesłychana 
krzywda przyrodzonemu porządkowi rzeczy 
ludzkich, to winien temu tylko ten pan P la
cyd, który ani się domyśla po co jest m ał
żonkiem, i ani wie, jakie mu na tem stano
wisku służą prawa. W takiem  położeniu 
pierwszy gniew wszystkich sprawiedliwych 
zwrócić się musi przeciw panu Płacydowi i 
podobnym jem u niedołęgom, tymczasem au
tor — jak  zwykle mężczyzna za mężczyzną— 
ani pomyślał z p. Placyda zrobić postaci ko
micznej, owszem p. Placyd wygląda tak  
przyzwoicie, jakby żadnej rewolucji socjalnej 
nie m iał na sumieniu, a p. Adelajda cierpi 
za wszystko...

Odrzucając na bok tendencję, komedja 
p n. „Emancypowane," jakkolwiek niedoró- 
wnywa „Polowania na męża* i „Radcom pa
na radcy," nie odznacza się takiem  boga
ctwem dowcipu i sytuacji prawdziwie kom i
cznych, niedaleko przecież od nich odchodzi. 
Zalety w niej i wady też same co w tam 
tych, tylko jedne i drugie w mniejszym sto
pniu. Zauważyć warto, że i w tej, piątej już 
komedji tegoż au tora  duszą wszystkiego jest 
pewien lite ra t czy dziennikarz, w każdym 
razie Człowiek pióra i atram entu, który oka
zuje się jedynym między wszystkimi człowie
kiem czynu. Ćhlubnem to jes t dla nas wszy
stkich, co mamy z kałam arzam i do czynie
nia, źe przynajmniej w świecie komedji p. 
Bałuckiego nic się bez naszego w sp ó łu d z ia łu  
nie dzieje, zdaje mi się jednak, źe 
B ałucki zdecydował się raz napisać komed e 
bez żadnego poety dziennikarza, M erato mo

k om eĄ ja^ze% w szystkich* jego utworów dram a
ty  ” nych  na jlep szą , i ż aden  są d  konkursowy 
nie zaw ah a łb y  się jej przyznać owej pierw
szej nag ro d y , k tó r a  teraz pozostała w zawie
szen iu . Do takiego przypuszczenia upoważnia 
nas prawdziwy, niezaprzeczony ta lent au to 
ra , dowcip jego, tryskający zawsze świeżemi 
a świetnemi iskrami, ilekroć nie wymarzoną 
ale rzeczywistą śmieszność za przedmiot bie
rze, wielka wreszcie znajomość techniki sre 
nicznej, której tyle złożył dowodów Prosi
my zatem o komedję bez l i t e r a ta , '  choćby 
jedną i jednoaktow ą tylko... nie rozgniewa
my się nawet jeżeli będzie bez tendencji, 
zwłaszcza tez tak iej, k tóra  ma na celu u- 
zdrowienie społeczeństwa z nieistniejącej cho
roby. Jeżeli p. Bałucki zechce wysłuchać na
szej prośby, gwarantujemy, że nawet loże

drugiego p iętra  będą pełne, nietylko na 
pierwszem lecz 1 na wieln następnych przed
stawieniach.

Przejdźmy do porządku dziennego.
W kwestji prezydentury nic nowego nie 

zaszło. Interregnum  upływa spokojnie,— je 
dyną jego cechą, źe nic się nie robi. Miasto 
płaci od 1,500.000 procent 9 prc. a bierze 
z kasy oszczędności 6 prc. Jeżeli tak  potrwa 
przez la t 25, to nic juz płacić nie będziemy 
potrzebowali i półtora miliona będzie do nas 
należało w całości. Arytm etyka powiada 
wprawdzie, że gdybyśmy zamiast brać 6 prc. 
a płacić 9 prc., nie zaciągali pożyczki, tyl
ko składali do kasy oszczędności 3 prc. od 
niej, to jes t 45.000 złr. corocznie; tobyśmy 
po 25 latach mieli nie półtora ale p r z e 
s z ł o  c z t e r y  miliony, ale arytm etyka musi 
się mylić, bo przecież powszechnie wiadomo, 
źe na zaciągnięciu pożyczki i oddaniu jej na 
procent do kasy oszczędności robimy naj
świetniejszy interes...

Czy uwierzycie czytelnicy, źe sprawa tej 
pożyczki, k tóra  w październiku r. z. tyle na
robiła hałasu, znów na stół przyszła i przez 
dwa dni była przedmiotem uwagi powsze
chnej naszego miasta. Tego tylko jeszcze 
brakowało, żeby z grobów powstawały da
wne kwestje i dołączały się do bieżących 
naszych kłopotów! Powywlekano ze starych 
rupieci olbrzymie rachunki, zapomocą k tó
rych półroku temu jedni dowodzili, źe So- 
then lepszy jak  bank galicyjski, drudzy, że 
bank galicyjski nie wart rzemyka rozwiązać 
Sothenowi, przytaczano je  na nowo i rozbie
rano, notabene wobec przysięgłych. Spostrze
gliśmy jak  wielce wówczas się mylili PP- 
Birnbaum  i Jakubowski, którzy ntrzymywali, 
źe kapitał pożyczkowy może być ulokowa
nym na 6 prc., czemu dr. Rapaport tak u- 
roczyście zaprzeczał, —  bo oto pożyczka u- 
lokówaną jest na 6 prc. Przekonaliśmy się, 
ie  dr. Szlachtowski z  całej Rady miejskiej 
najlepiej słyszy, albowiem słyszał takie rze 
czy, których nie słyszał żaden z 15 radzców 
miejskich powołauych na świadków. Z tego 
powodu strona powołująca dr. Szlachtowski e- 
go na świadka, nie zażądała jego zaprzysię
żenia, widząc, ze zeznanie jego wobec je- 
dnozgodnego zeznania tylu innych aż nadto 
jest... wiarogodnem.

Wszystkiego tego dowiedzieliśmy się, z 
powodu procesu, jaki dr. Faustyn Jakubow 
ski wytoczył Czasowi o obrazę honoru, a 
k tóry się zakończył skazaniem na 6 dni a- 
resztu jednego z redaktorów Czasu, Józefa 
Kleczy ńskiego.

Czas ma siedzieć w kozie, więc K rajow i 
zazdrość, K ra j  bowiem odkąd zamierzył 
zmniejszyć się, sta ł się bardzo drażliwym, 
żeby go za coś nic nieznaczącego nie wzię
to. Z tego powodu nap isa ł o tym procesie 
tak ie  sprawozdanie, że z niego znów wyni

knie proces przed przysięgłymi, a jeżeli przy
sięgli zabiorą się cak surowo i bez żadnych 
względów na osoby do spełnienia swego za
dania, jak  to tym razem  pod przewodnictwem 
prof. Bojarskiego uczynili, to K ra j  niedługo 
nie będzie już miał czego Czasowi za
zdrościć.

Nie można brać za złe K ra jow i, że je s t 
drażliwym, gdy o nim zapom inają, bo to 
się przytrafia także bardzo poważne stano
wiska zajmującym osobom, np. pewnemu 
panu, którego tu  nazywają panem Nieczy
telnym, a który jeżeli się nie m ylę, w wol
nych od innych zajęć chwilach trudni się 
studjowaniem prawa prasowego i bada kwe- 
stję, czy i o ile niewyraźne odbicia firmy dru 
karni na przedstawionym do prokuratorji 
arkuszu stanowi w ykroczenie, przestępstwo 
lub zbrodnię. Ten p. Nieczytelny ta k  niena
widzi K ra ju , ie  gdyby zestal prokuratorem , 
toby sam do niego napisał jak i artykuł, 

j żeby go za ten właśnie a rtykuł mógł skon
fiskować. Są nawet tacy, którzy utrzymują, 
że ostatnia konfiskata K ra ju  w piątek na
stąp iła  nie za co innego, tylko za dwa hu 
morystyczne artykuły p. n. A k t  o s k a r ż e 
n ia ,  pod którem i właśnie p. Nieczytelny 
był podpisany -  wierzyć w to jednakże 
nie mogę, a sprawdzić nie mam sposobu, bo 
jakkolw iek na równi ze wszystkimi prenu
m eratoram i krakowskimi K ra ju  otrzyma
łem ten numer, przecież, jako lojalny oby
w atel, oddałem go natychmiast na pastwę 
płomieni, jak  tylko się dow iedzia łem  , źe 
świetna c. k . prokuratorja znalazła tam  coś 
niebezpiecznego czy to dla moralności swo
jej czy dla potęgi monarchii Miałyżby 
tem czemś być własne referaty świetnej C. k. 
proknratorji?... —  nie! tego niepodobna 
p rzy p u śc ić  !...

Gdyby jednakże była to praw da?... Ah! 
wtedy zaproponowałbym składkę na pomnik 
dla p. N ieczytelnego, bo pierwszy to  pod 
słońcem^ autor, k tóry  od własnych swoich 
artykułów  publiczność czytającą za pomocą 
konfiskat zabezpiecza, k tóry  gotów pierwej 
sam się kazać zamknąć do kozy, niż dopu
ścić, żeby go przeczytała Galicja. P rzykład 
takiej katońskiej cnoty, niepraktykowanej u 
autorów umarłych i żywych, rzeczywistych i 
przez p. Bałuckiego dla um oiebnienia jego 
komedji wymyślonych, zasługuje zaiste na 
uczczenie. Niech nam co podobnego pokaże 
starożytność, jeżeli może. Starożytność m iała 
ty lko jednego męża, który w połowie do
szedł do wielkości p. Nieczytelnego. Był nim 
Mucjusz Cordus Scevola, m iał on dwoje rąk  
do spalenia i jedną  z nich sobie upalił, a 
pan Nieczytelny m iał dwa tylko swoje a r ty 
kuły do skonfiskowania i skonfiskował 
obydwa !

Kraków 30. marca 1873.
O mikron.



- rozwiozłość obyczajów, ta  sam a niewiara nu r
tu jąca  wszystkie warstwy towarzystwa, ta 

■ > sama chciwość i ubieganie się za groszem 
wszelkiemi sposoby. Jeśli weźmiemy na uw a
gę podobnież śliczną i  podobnież spragnioną 
uciech ja k  Marja Antonina, D agm arę (którą, 
jak  wiadomo już nieraz mitygować m nsiała 
świekra, cesarzowa Marja, z trwogą spoglą
dająca w przyszłość), to podobieństwo bę
dzie jeszsze większe, z tą  tylko różnicą, że 
o ile delfin Ludwik był łagodny i dający się 
łatwo powodować, o tyle teraźniejszy nastę
pca tronu moskiewskiego je s t gniewny i ła 
two się zapalający, coś na podobieństwo 
stryjecznego swego dziada, śp. wielkiego 
księcia Konstantego; rezu lta t wszakże, może 
być. zawsze ten sam, bo porywczość tem pe
ram entu drugiego, w pewnych razach je  
szcze prędzej wywołać je s t zdolną ka tastro 
fę, według mnie nieuniknioną, ja k  miękkość 
Ludwika. . ,

Żyjąc między Moskalami codzien mo
żna widzieć i słyszeć niesłychanie skandali
czne fa k ta ; podawać je  wszystkie nie myślę, 
lecz dla dania wyobrażenia o Moskalach, ze 
sporej wiązanki dzisiejszych nowin tego ro 
dzaju, przytaczam chociażby dwie pierwsze 
z brzegu. Jedna się tyczy obyczajów kobiet, 
d ruga gorączkowej chciwości, palącej każde
go M oskala od chłopa do księcia, stać  się 
bogatym i używać co się zowie, za jak ąb ąd i 
cenę.

Demoralizacja u pierwszych doszła do 
takiego stopnia, że pensjonarka stająca się 
m atką pod okiem ochmistrzyni lub rodziców, 
nie zwraca już niczyjej uwagi na siebie. 
Aby na siebie zwrócić uwagę, aby gazety 
m iały o czem pisać, trzeba chyba tak  zro
bić, jak  trzy  młode panienki, od la t 16tu 
do 18tu, na pensji rządowej (gimnazjum 
żeńskie) w gubernialnem mieście Włodzimie
rzu  nad Klazmą. Poszły one do fotografa, 
rozebrały się do naga, ugrupowały się w 3 
Gracje i tak  się kazały fotografować. Foto
g raf rad  ze zdobyczy, nawet nie wziął zapłaty, 
lecz zato wkrótce zrobił tysiące odbitek i puścił 
je  między publiczność; tym sposobem szczegól
niejszy gust tych młodziutkich nihilistek sta ł 
się wiadomym i gubernator miejscowy, jen.-leit. 
Strukow, ciekawy je  widzieć, pod pretekstem  
zrobienia porządku, zwiedzał pilnie pensjon, 
egzaminując ochmistrzynie, guwernantki i 
pensjonarki od la t 14 począwszy, z katechiz
mu moralności. R u ssk ij M ir  pierwszy podał
0 tern wiadomość a inne pisma powtórzyły 
in  extenso powstrzymując się od wszelkich 
uwag. Szkoda tylko, że następnie zapóźno 
zarządził rew izję; albowiem już tylko część 
mniejszą zabrano różnych rzeczy brzydkich
1 fotografii kolorowanych, hamburgskiego ro
dzaju. Zresztą źle m ów ię; fotografie podobne 
każą tu  u nas, prawie publicznie, zdejmo

W ystawa powszechna
w Wiedniu.

I.
(S . W .} O powiadania moje o wystawie 

wiedeńskiej rozpoczynam od udzielenia poży
tecznych wskazówek dla wszystkich w ybiera
jących się do W iednia. Je s t to obliczenie 
kośztów życia, pomieszkania i niezbędnych 
wygód dla przybyłych na wystawę.

W  wolnych mych godzinach zadałem so
bie cokolwiek pracy, aby wywiedzieć się do
kładnie o wymaganiach Wiedeńczyków, jakie 
stawiać będą za honor ugoszczenia obcych 
ludzi w m urach swojego m iasta, i przekona
łem  się, iż zam ierzają dobrze wypróżnić ich 
sakiewki. Już dzisiaj" żądają za wszystko wy
górowanych cen. Gdyby napływ cudzoziemców 
przewyższył oczekiwanie, oczywiście ceny p ój
dą w górę; gdyby jednak goście, wypłoszeni 
drożyzną nie przybywali tłum am i, zbankru to 
wałby niejeden tutejszy spekulant; sam bowiem 
w nadziei obfitego zdzierstwa opłaca czynsze tak  
wygórowane, iż parę złych miesięcy wystarczy, 
ażeby pochłonąć jego mienie.

W hotelach poniżej 8 złr. dziennie za 
num er nik t nie otrzyma pokoju na czwar- 
tem piątrze. Dziś już żądają takiej ceny, a 
prawdopodobnie otrzym ają i wyższą, gość bo
wiem z Zachodu, niezriający języka niemie
ckiego, woli zapłacić chociażby bardzo wy
soką cenę w hotelu, w którym służba go 
zrozumie, i w którym  wszelkie wygody ma 
na zawołanie, jak  odnajmować pokoje od ro 
dzin prywatnych.

Galicjanie, z łaski niełaskawego dla nas 
nieba i rządu, mówiący częstokroć lepiej po 
niemiecku jak  po swojemu, dadzą sobie ła 
twiej radę z tutejszym i mieszkańcami niż 
Francuzi, Włosi, Anglicy i Moskale. Rodzina 
polska, przybywająca do W iednia, znaleźć 
może po długiem szukaniu dwa ; pokoje za 
100—250 złr. miesięcznie, czyli 60 z łr  ty 
godniowo.

Wniosek o takiej cenie utworzyłem z tej 
zasady, iż spekulujący na pomieszkania, o- 
p łacają dzisiaj po 800— 1.000 złr. za sześć 
miesięcy za jakiejkolwiek wielkości 2 pokoiki, 
byleby nie leżały zbyt daleko od pałacu wy
stawy. Otóż panowie ci najmniej zapragną 
50°/o zysku (? p. r.), wynajmując więc na 
dnie m uszą liczyć po 5 złr. od pokoju, a na 
tygodnie po 30 złr. Liczne żądania podwyż
szą tę  cenę, b rak  popytu zniży ją . W pier
wszych miesiącach nie dziwiłbym się wcale, 
gdyby i za taką  cenę nie można było zna
leźć przytułku w W ieduiu; gdy atoli pier
wszy zapał publiczności minie, a najmaję- 
tniejsi podróżni wypędzeni upałami, uciekną 
z miasta, czynsze tak  wysokie nie będą mo
gły się utrzymać. Z tąd  każdy, mający zna
jomych w Wiedniu, powinienby zapytać w 
jak im  czasie najtaniej można zwiedzić wy 
staw ęt jeżeli mu chodzi o oszczędzenie gro- 
siwa i obejrzenie przedmiotów na wystawie, 
nie zaś przypatrzenie się koronowanym gło
wom i orderowanym  piersiom potentatów i 
s z w i n d l e r ó  w europejskich. Może się znaj
dą  nawet rodacy ta k  uczynni, iz bezpłatnie 
zechcą uwiadamiać krajowców o k u r s i e  po- 
mieszkań, a jeżeli Oae. N a r .  pozwoli mi 
czasami umieścić jaką  radę tego rodzaju w 
mych listach (prosimy p. r.), nie zaniedbam 
spełnić tego, conw aźam  za obowiązek wzglę

wać z siebie pauie wszelkiego rodzaju i 
stanu.

D rugi fak t jest krótszym, lecz nie mniej 
pouczającym dla tego, który sądzi o pań
stwie nietylko z ilości bagnetów, a mianowi
cie użalają się na ciągłe, olbrzymie nieraz 
bankructwa, zdarzające się coraz częściej w 
ogniskach handlu i przemysłu państwa mo
skiewskiego. Powiadają nie bez słusznych do 
wodów, że przyczyną tych bankructw  nie 
jes t skłonność do ryzykowania, jak  to gdzie
indziej się trafia, lecz tylko w yrachow anie; 
bankrut moskiewski rozpoczyna interes już 
z myślą na wstępie przy ję tą , że nałapawszy 
grosza zręcznemi manewry, ogłosi się za 
bankruta. Jest moskiewskie przysłowie: żyd 
oszuka chłopa i szlachcica polskiego, cygan 
żyda a Moskal cygana; można więc sobie 
wyobrazić ile ło tr  podobny wyekspenswać 
powinien kłam stwa, bezczelności i sprytu, 
aby wywieść w pole podobnych sobie ludzi!

Piszę to na co patrzę codziennie wła- 
snemi oczyma. Istotnie, dzieją się tu  rzeczy 
nadzw yczajne, niepojęte dla tych co m ają 
szczęście niepatrzeć na tak  sm utne objawy 

‘upadku godności ludzkiej.

Przegląd polityczny.
N iem cy. Wspomnianie przez nas za- 

bnrzenia w a tu tgardzie  nieustały, lecz owszem 
trwały przez dzień cały we środę, a za przy
byciem w wieczór robotników z fabryk m a
chin z Berg i C anstadt, na nowo się wzmo
gły. Policja z dobytemi pałaszam i w padła 
na zbiegowisko, i rozpędzając je  na Hirsch- 
stras3e, poraniła wiele osób oraz aresztowa 
ła ;  na innych ulicach pilnowano mieszkań i 
sklepów żydowskich dla bezpieczeństwa. Ba
talion wojska i dwa szwadrony ułanów prze
ciągały wieczór ulicami dla zapobieżenia gro
madzeniu się ludu. Mimo tego w nocy po
nowiły się zamieszki i rozbijano sklepy oraz 
napadano na mieszkania żydów. Policja z dy
rektorem  na czele, pachołki miejskie, bur
m istrz i gubernator przyjmowani byli kam ie
niami. W reszcie wojsko wypróżniło ulice.

F r a n c ja . Dnia 29. marca przy obra
dach nad petycją ks. Napoleona w Zgrom a
dzeniu wersalskiem m inister D ufaure wniósł 
projekt ustawy orzekającej, iż na przyszłość 
żaden członek rodziny napoleońskiej nie mo
że zamieszkiwać we Francji bez pozwolenia 
rządu. W głosowaniu nad petycją ks. N apoleona, 
proszącą o pozwolenie zamieszkania we F ra n 
cji, odniósł rząd zwycięztwo, poparty przez 
lewicę um iarkowaną i Union republicaine  
tj. radykalistów.

Mniejszość za ks. Napoleonem wynosiła 
291 głosów; zważywszy, że w Izbie zasiada 
tylko 30 bonapartystów, widzimy, że dosyć

dem moich rodaków, to jest przestrzedz ich i 
przed zbyteczncmi wydatkami.

Pierwszą takową radę dziś podaję. O 
strzegam ziomków z góry, aby żaden z nich j 
i pod żadnym warunkiem nie zgłaszał się do 
b iór zawiadowczych, rozsianych po ulicach 
W iednia. Są to jaskinie zbójców, ciemne, 
ciasne, a mieszkańcy ich ze sprytem  am ery
kańskim  wyzyskują przybyszów. K apitał sie
dzącego tam jegomości składa się z grubej, 
kupiecko wyglądającej księgi, w k tórą za o- 
p łatą  2 złr. wciąga nazwisko szukającego 
pomieszkania. Raz otrzymawszy pieniądze od 
fryca, ani myśli o pomieszczeniu go, a na
wet nie byłby w stanie wyrządzić podobnej 
przysługi za najhojniejszą zapłatą, pomie- 
szkań bowiem nik t mu do odnajęcia nie po
wierza.

Na każdym dworcu kolei znajduje się 
bióro urzędowe, posiadające spis dokładny 
niezajętych pokojów i łóżek, otrzymywany 
z bióra centralnego. Do tych więc urzędo
wych hiór, otworzonych w celu ułatw ienia 
przybyszom wynalezienia pomieszkania, ra 
dziłbym udawać się po wyjściu z wagonów.

Oczywiście, że ludzie zamożni najlepiej 
wyjdą, stając w hotelach. Tacy bowiem nie 
lubią chodzić od bióra do bióra, od domu 
do domu jak  od Annasza do Kaifasza, ażeby 
wynaleźć sobie kącik, w którym by mogli wy
począć po niewygodach podróży. Gdy atoli 
niewszyczy mogą kilkadziesiąt złr. tygodnio
wo wydać na pomieszczenie w hotelu, b iura 
urzędowe więc będą wielką dla nich pomocą.

D em okratyczniejsza, t. j . '  najuboższa 
część zwiedzających wystawę zagości zape- 
wno w tak  zwanych koszarach gościnnych 
(M assenąuartiere) gdzie znajdą za 1 złr. 
dziennie łóżko o czystej pościeli. Przyje
mność spania w sali, mieszczącej stu lokato
rów, je s t niewielka, lecz rzemieślnik, który 
przyjedzie do Wiednia, ażeby ujrzeć najlep
sze wyroby świata i poznać nowoczesne ulep
szenia wynalazków i sposobów, używanych w 
jego zawodzie, słowem, jeżeli przyjdzie uczyć 
się i korzystać z nauki w celu polepszenia 
rękodzielnictwa w Polsce, choćby z patrjoty- 
zmu tylko powinien raczej cisnąć się w skro- 
nej przestrzeni, zostawionej w koszarach, i 
tym  sposobem zyskać więcej czasu do zba
dania obchodzących go przedmiotów, jak  
wydawać znaczne pieniądze na wygódki i 
opuścić W iedeń, m ało skorzystawszy z wy
stawy.

Innego taniego także sposobu m ieszkania do
starczą okręta zbudowane w Ulmie, i sp ro 
wadzone do Wiednia, a podzielone na m ałe 
kajuty, jak  parowce na rzece Missisipi. P ły 
wających tych hotelów o stu  kilkudziesięciu 
kajutach będzie podobno aż dziesięć na D u
naju. Cena kajuty ta lara  na dzień, więc 
wcale nie wygórowana. Śpiący w niej może 
przedstawić sobie w wyobraźni, iż odbywa 
podróż morską, bo ład i podział okrętowy 
zachowany na tych statkach w zupełności. 
Ponieważ zaś najsilniejsza burza niezakłóci 
tak  wód Dunaju, aby rozbujana nawa naba
wiła goszczących w niej lądowców morskiej 
choroby, więc każdy śpiący na sta tku  zako
sztuje przyjemności morskich podróży, bez 
jej-»mebezpieczeństw. Do przyjemności tych 
liczę ciśnienie się w kajucie 8 stóp długiej, 
a 8 stóp szerokiej, gdzie głowa słusznego 
mężczyzny dotyka sufitu, a nie wstając z 
łóŹKa można sięgnąć do kuferka u drzwi 
stojącego.^

Pomówiwszy o m ieszkaniach przejdę te-

znaczną jest partja, niechcąca żadnych ustaw 
wyjątkowych dla Francji.

Dnia 26. m arca um arł znakomity histo 
ryk francuski, Amadeusz Thierry, który pier
wszy rozświecił pierwiastkowe dzieje Gallów, 
praojców dzisiejszej Francji. Liczył la t 75.

D. 25. z. m. udała się, jak  donosiliśmy 
cała Rada municypalna paryska do W ersalu, 
w celu złożenia Thiersowi hołdu za trak ta t 
ewakuacyjny. Thiers przyjął ją  w obecności 
m inistra hr. R em usata i prefekta Sekwany 
Calmone. Mowa prezesa Rady V autraina 
obracała się w kole zwykłych frazesów. N a
tom iast Thiers nie omieszkał dać kilka waż
nych obietnic. Obiecywał Paryżowi rychłe 
wypłacenie przyznanej mu rekom pensaty za 
szkody wojenne, wezwał do rychłej odbudo
wy Hotel de Ville a sam przyrzekł się za 
jąć podniesieniem z gruzów Tuilerjów. W resz
cie oświadczył, że nigdy nie przestał uważać 
Paryża za stolicę F rancji i że tam przepę
dzi czas ferji.

H iszp a n ia . Mogły mieć pewne uza
sadnienie pogłoski obiegające niedawno w 
Madrycie, że Don Karlos, od klęski, jak ą  
mu niegdyś zadał jen. Moriones pod Oro- 
ąuieta, nie żyje. Do dziś bowiem mimo ty
lokrotnych zapowiedzi, nie zjawił się pośród 
swych szeregów, dla podsycenia ich ducha 
wojennego. I  owszem donoszą, że już po
wrócił z nad granicy hiszpańsko-francuskiej 
do Genewy. Ale czy tam był tylko? Co wię
cej — zdobyć m iał się na czyn heroiczniej- 
szy. Donoszą bowiem, że abdykował na rzecz 
swego syna Jana  Karola Alfonsa Filipa, 
także księcia Asturyi (podobnie jak  syn 
Izabelli) pod rejencją brata Don Alfonsa. 
Nowy pretendent ma dopiero trzy lata. Czy 
to usunięcie się Don Karlosa z widowni po
litycznej zarówno jak  wojennej, nie dowodzi 
bezsilności stronnictwa i nie każe przeczu
wać rychłej klęski jego?

Pod Viriatu przekroczył d. 26. b. m. 
uzbrojony oddział karlistów granicę francu
ską, otoczył miejscowy budynek merostwa i 
uprowadził zeń dwóch zbiegów karlistow- 
skich, którzy się tam  schronili, co doprowa
dzić może do scysji politycznej pomiędzy 
F rancją  a Hiszpanią.

Londyński kom itet karlistów  ogłasza 
telegram, według którego hr. Gurowski (s^n 
Adama) siostrzeniec królowej Izabelli z k il
koma oficerami swego pułku poszedł do k a r
listów.

Na wniosek Rady prowincjonalnej w 
Tarragonie ogłosiły cztery prowincje ka ta - 
lońskie pospolite ruszenie przeciw karlistom . 
Cała ludność mogąca nosić broń otrzymuje 
w tym celu uzbrojenie i wychodzi na rodzaj 
obław.

Karliści dokonali szczęśliwie planu s tra 
tegicznego, od dawna układanego. Chodziło

i raz do środków komunikacyjnych w W iedniu. 
Cenę fiakra z m iasta do pałacu podwyższono 
na 2 złr., zap łata  to wcale wysoka za 20 

j m inut jazdy. Omnibusy i „tramwaje" prate- 
rowe tak  są już dziś przepełnione, iż pod
czas wystawy nie można liczyć na otrzym a
nie w nich miejsca, szczególnie w porach 
rannych i wieczornych. Afówją, iż 800 no
wych wozów tego rodzaju przybędzie, lecz 
wątpię, ażali ulice wiedeńskie pomieszczą 
taki nawał wozów? Parę tygodni tem u wi
działem szereg potrójny powozów od „Rin
gu" do „P rateru". N atłok ich nie pozwalał 
woźnicom popędzać koni, a cała kalw akada 
wlokła się zwolna, jak  to bywa w „City" 
londyńskiej, stając co chwila na skinienie 
policjanta, aby przepuścić gromady przecho
dniów, pragnących się dostać na przeciwne 
chodniki. Cóż to dopiero za ścisk by powstał, 
gdyby z ośmiuset omnibusów i tramwajowych 
wozów czwarty utworzono szereg!

Co do kosztów i sposobów życia, to 
rodacy moi oswojeni już są z niemieckiemi 
spisami potraw i wiedeńskim sposobem życia, 
które niestety służy za wzór lwowskim trak- 
tjerniom, nie będą więc narzekać ani na 
niesmaczne potrawy, ani na ich drożyznę. 
W wykwintnych restauracjach i w jadalniach 
na Praterze dostaną obiadów o którejkolwiek 
porze dnia, lecz w ludowych traktjerniach, 
k tóry  na czas wystawy nie zmienią zwyczaju 
gaszenia ognia w kuchni po godz. 3ciej, w 
południe tylko jeść będzie można. Ten kogo 
interesa zatrzymały w mieście lub na wysta
wie, już w nich po 3ciej godzinie nie zaspo
koi głodu. Goście z Zachodu a mianowicie 
stan ich średni już dziś niezmiernie narze
kają  na ten przedawniony system zmuszania 
ludzi, aby w pewnych, gospodarzowi najdo
godniejszych jadali godzinach. Z resztą lepsze 
trak tyernie urządzają table d’hotc na wzór 
zachodni o cenach stałych.

Wedle wskazówek tu podanych należy 
obliczać prawdopodobny budżet wydatków. 
Ponieważ zaś dla dokładnego zwidzenia gma
chu wystawy Zaledwo kilkanaście odwiedzin 
wystarczy, więc rachunek wydatków nie t r u 
dno jest zrobić.

Czy napływ cudzoziemców dosięgnie o- 
czekiwania, wyrażonego przez bar. Schwarca, 
który 50000 gości dziennie na wystawie spo
dziewa się, to wielkie pytanie. Zagraniczne 
dzienniki, a mianowicie angielskie, straszą 
publiczność tam tejszą bajeczną drożyzną 
W iednia, a niektóre z nich tw ierdzą żarto 
bliwie, iż Wiedeńczycy już sta łą  cenę ńało- 
żyli na każdą stopę kwadratową powietrza, 
niezbędnego do oddychania.

Towarzystwa atoli kolejowe usiłują 
wszelkiemi sposobami namówić Niemców do 
zniżenia cen przejazdu, a jak iś spekulant 
londyński proponuje urządzenie pociągów 
spacerowych, wożących gości trzecią klasą z 
Londynu do Wiednia i napowrót za 78 szyl- 
lingów (36 złr.!). Wątpię, aby kontynentalne 
towarzystwa uwzględniły jego wniosek, lecz 
wiem, iż nigdy w dziejach świata ludzie tak 
tanio jak  w obecnym roku nie zdołali podró
żować. Taniość ta  zachęci niejednego do na
rażenia się na zdzierstwo tutejsze.

A merykanie jedni, sądząc z tonu ich 
dzienników, nie troszczą się o koszta wypra
w y do stolicy Habsburgów. Obliczono już w 
Nowym Jorku , iż w maju przeszło 50.000 
gości zaatlantyckich zwiedzi Europę. Jakby 
natchnieni duchem ostatniego mesażu Gran- 
ta , zapowiadającego iż świat cały w jednę

im mianowicie o skoncentrowanie się w oko
licy znacznego m iasta Berga, biorąc ją  za 
punkt wyjścia do dalszych operacji. Oto naj
nowsze telegram y o tym fakcie:

Barcelona 28. marca. Dwóch tajnych 
wysłańców uszłych z Berga, przybyło tutaj 
z wiadomością, że miasteczko to jes t obsa- 
czone i od półtora miesiąca czeka na odsiecz, 
nadarem nie pomocy wyglądając. D iario  do
daje, że karliści m ają teraz działa, mogą 
więc zniewolić do poddania się małe nie- 
wspierane warownie. Depesza z M adrytu mó
wi, że karliści chcą zaciągnąć pożyczkę, po
dobno 100 milionów re  iłów.

Puycerda (u Pireneów) 29. marca. K ar
liści zdobyli B erga (na południe od Puycerda, 
liczy 6000 mieszkańców), i użyli jak  w Ri- 
poll, nafty, przyczem spalili kilka domów. 
Sądzą, że zjawią się niebawem pod Puy
cerda.

Usiłowania przywrócenia karności we 
wojsku rządowem dotąd nie powiodły się. 
M inister wojny Acosta domaga się powrotu 
oficerów artylerji, wydalonych z pow od: scy
sji z jen. Hidalgo, jakoteż mianowania m ar
szałka Serrana naczelnym wodzem wojsk.

A n g lia . Na obiedzie u lorda-m ajora 
londyńskiego (burm istrza) znajdowało się 200 
gości, a między nimi ministrowie, deputowa
ni, posłowie zagraniczni i burm istrze n iek tó
rych m iast innych. Gladstone m iał mowę, 
w której rzekł: iż ministerstwo upadło, ale 
znowu podniosło się. Lubo rozbił się plan 
nasz dania Irlandji uniwersytetu narodowe
go, wszelako historja złoży dowód, iż zasa
da, na której uniwersytet ten m iał być zbu
dowany, jes t nienaruszalna.

P e rsja . Dawno zapowiadana podróż 
szacha perskiego po Europie rozpocznie się 
dnia 7. maja, w którym to dniu szach wyje- 
dzie z Teheranu. U jednego z portów kaspij
skich powita go flotyla moskiewska z hono
rami, a cara reprezentować będzie ks. Men- 
żyków. Z tam tąd uda się szach do A stracha- 
chanu, a po dwudniowym pobycie do Mo
skwy i Petersburga, gdzie 12 dni zabawi. 
Podczas pobytu szacha tamże nie będzie ce
sarza niemieckiego. W pierwszych dniach 
czerwca wyjedzie szach do Berlina, Brukselli 
i Londynu, następnie do Paryża, W iednia i 
Rzymu.

Z ie m ie  p o ls k ie .
Podajemy poniżej wyjątek z korespon

dencji przysłanej z W ołynia do Czasu, choć
by dla użytku rządu austrjackiego —  przy
pominając, że rząd moskiewski podobnemi 
komedjami zawsze stwarza sobie naprzód 
precedens, później go uważa na serjo, a je 
szcze później pisze noty dyplymatyczne i już 
znalazł powód do zaboru. Pan  Czajkowski 
koronuje cara na cara słowiańskiego, a to 
w następny sposób:

zamieni się republikę, jednę przyjmie mowę 
(oczywiście przez aneksję do Stanów Zjedno
czonych Ameryki), przygotowują najazd na 
naszą półkulę. W itamy was, zamorscy na- 
jezdnicy! W iedeń otworzy wam swe bramy 
skorzej jak  P rusakom , bylebyście złote i 
s rebrne ciskali na nie pociski. Kartaczujcie 
nas dolaram i a nie zwrócimy ognia! Zresztą 
przybyszów tych nie tak wielce trwożą n ie 
wygody podróży i koszar gościnnych jak  E u 
ropejczyków, bo każdy prawdziwy Yankee 
n ieraz się przespał w zakładzie zwanym 
„boarding-house", gdzie 10 łóżek w jednej 
ujrzysz izbie, a nawet w namiocie lub pod 
gołem niebem.

Przystąpię teraz do rozkładu pałacu wy
stawy. Już w jednym  z moich listów do wa
szej Gazety  wyraziłem zdanie, iż chociaż 
piękność! w nim nie wiele, ale ogromem i 
praktycznością rozkładu przewyższa gmachy 
wystawy powszechnej w Londynie i w P a 
ryżu (? p. r.) Otóż składa się z rotundy, 
dwóch głównych galerji biegących od zacho
du na wschód i 14 poprzecznych, przecina
jących je  pod prostemi kątam i. Pomiędzy 
galerjami są podwórza obszerne, gdy atoli 
żaden z krajów, wystawiających swe wyroby 
nie zdoła ich pomieścić w g a le rjach , więc 
już teraz co prędzej pokrywają i te podwó
rza szklannemi dachami, podwajając tym 
sposobem obszar wystawowy.

Oprócz tego niezliczone budynkowe a- 
ueksa na maszyny dotykają pałacu. Ponie
waż jednak  w żaden sposób niemogłem się 
doprosić wstępu do ich w nętrza, niemogę 
dzisiaj jeszcze posiać wam o nich obszerniej
szych wiadomości.

Główne i poprzeczne galerje rozdzielono 
pomiędzy państwa wystawiające. Wchodząc 
od zachodu (od Praterstern) zwiedzający u j
rzy w pierwszej galerji na prawo miejsce 
przeznaczone dla Stanów Zjednoczonych Ame
ryki. Dano im 1350 metrów kwadratowych 
w galerji â  2500 na podwórzu, razem więc 
3850 metrów. Z liczby tej i z dalszych mo
żna utworzyć sobie pojęcie o obszarze, po
krytym  przez pałac, niewliczając rotundy i 
aneksów.

Anglia zawładnęła częścią pozostającą 
z lszej i całą 2 i 3 galerją. Posiada ona 
6500 kwad. metrów w gmachu a 7500 na 
podwórzach, i narzeka słusznie, iż stosunko
wo do Niemiec i Austrji niezbyt hojnie 
względem niej postąpiono Lecz trafiła kosa 
na kamień. W sżak w roku 1862 panowie 
Anglicy połowę pałacu londyńskiego dla sie
bie zajęli.

Południowe państwa am erykańskie po
mieszczono obok Anglii Część trzeciej, 4 tą  
i pół piątej galerji dano Francji. Lecz 7000 
kwad. metrów w środku a 10000 na podwórzach 
niezdoła podobno zmieścić wyrobów przemy
słowych tego kraju, wczoraj deptanego stopą 
najezdnika! Cześć takiej energii!

M aleńka Szwajcarja dużo potrzebuje 
miejsca, dano jej więc część piątej galerji; 
1100 kwad. metrów w pałacu, 3600 na po
dwórzu ledwie jej wystarcza.

Włochy zapełnią szóstą galerję 0 2900 
m etrach kwad. choćby posągami tylko. Po
dobno trzysta ogromnych pak m armurów 
już wyprawili do W iednia. Jeżeli okryją po
dwórze, rzeźby swe pewnie tam  umieszczą. 
Dano im na ten cel 3000 kwad. metrów.

Belgia ma 2600 kwad. metrów. Dania 
1600 w siódmej galerji i na podwórzach 
obok niej.

„Amnestjonowany Sadyk basza osiadlszy 
w Kijowie rozwinął na szeroką skalę agitacje 
swoje na korzyść Moskwy. Nie mając już 
miru pomiędzy swoimi, dziś wprost z rządem 
agituje w kwestji polskiej. Ułożył on 
w imieniu obywateli z W ołynia, Podola i 
U krainy adres do cara z wyznaniem bezwa
runkowego poddania się i uległości, i uzna
nia go zwierzchnikiem całej Słowiańszczy
zny. Adres takowy podał kijowskiemu jene- 
rał-gubernatorowi, który go rozesłał wszyst
kim koronnym (gdy już wyborowych nie 
mamy) m arszałkom z zaleceniem, aby się 
starali zebrać podpisy w powiatach, którym 
rozkazano im przewodniczyć. Tacy więc m ar
szałkowie Moskale nie czyniąc obwieszczenia 
urzędowego, zbierali takowe podpisy poje
dynczo od każdego z obywateli, przybyw ają
cych do m iast powiatowych dla jakiej u rzę
dowej potrzeby. Wszelki opór lub zwłoka 
niepodobne były, gdy każdy, komu podpisy
wać kazano, wystawiony był osobiście na 
grozę prześladowania politycznego pam iętne
go 1863 roku. Chcąc nie chcąc, podpisał 
każdy, kogo wezwano do marszałka, i tym 
sposobem paręset podpisów zebrano z na
szego W ołynia. Po przedstawieniu aktu tego 
jenerał-gubernatorow i wybrano byłego za
stępcę wywiezionego z kraju m arszałka Mi- 
kulicza Rówieńskiego, m arszałka Załęskiego 
i jego wyprawiono w towarzystwie dwóch 
innych wybranych z Podola i U krainy oby
wateli do Petersburga.

Ani czas ani tu  miejsce mówić o p. Za- 
łęskim. Osobistość to zacna i szlachetna. 
W łaśnie o to zawsze Moskalom chodzi, aby 
tych co ich nie można było skompromito
wać politycznie, co się ostali w burzach i 
nawalnościach, zdeskredytować tym sposobem 
w polskiej naszej społeczności."

Wyciąg z protokołów posiedzeń W y
działu krajowego za czas od 1. stycznia do 

31. stycznia 1873. (Ciąg. d.)
24. Petycję ks. M arcina Konkolowskie- 

go tyczącą się naprawy drogi z Kosiny do 
Białobrzega przesiano Wydziałowi powiato
wemu w Łańcucie do załatw ienia i zdania 
sprawy.

25. W załatw ieniu petycji reprezentacji 
powiatowej Nowo Sądeckiej o wyznaczenia 
subwencji stałej na utrzymanie urzędnika 
przy W ydziale powiatowym do spraw tyczą
cych się dróg krajowych, uchwalono oświad
czyć Wydziałowi powiatowemu, że W ysoki 
sejm prośby powyższej nie wziął pod obrady 
— że jednak

a) prośba ta  uwzględnioną być nie mo
że, ponieważ Wydziały powiatowe obowiąza
ne są do bezpłatnego wykonywania zarządu 
dróg krajowych na mocy §. 27. ust. drog.,

Połowę czterech galeryj najbliższych ro 
tundy dano Niemcom. Po Austrji, Niemcy 
posiadają największą przestrzeń, bo 6700 
kwad. wewnątrz a 12000 zewnątrz. A ustrja 
przedlitawska zastrzegła sobie 14000 metrów 
w galerjach wschodnich i 30.000 m etrów w 
podwórzach. Chociaż n ik t nas nie może g a 
nić, iż płacąc tyle milionów bierzemy dla 

I siebie wiele metrów, lecz zdaje mi się, iż 
| wystawa przedlitawska nie wyda się dobrze w 
, porównaniu z sąsiedniemi. Łatwo Francji 

lub Anglii, gdzie przemysłem nas prześci
gnęli, zapełnić 17000 metrów wyrobami do- 
skonałemi, lecz A ustrja musi niejeduą li
chotę wpnścić do swych galerji, aby jako- 
tako wypełnić 47000 metrów. Wpmwdzie 
Wiedeńczycy tak  bardzo pragną popisywać 
się swerai wyrobami, iż pustek tam  nie bę
dzie, lecz wiem z rozmowy jak ą  miałem z 
kilkom a wystawiającymi, iż. dużo rzeczy i 
wynalazków m ało godnych uwagi wejdzie 
w galerje austrjack ie , i tym sposobem ze
psuje urok całości. Czyż nielepiej m ieszkać 
w jednym pokoju pięknie urządzonym, jak 
rozdzielić meble z niego na 3 izby i wypeł
nić puste kąty tandetnem i sprzętam i?

W ęgry sąsiadują z Austrją, i m ają 2972 
metrów w pałacu, 2600 na podwórzach. 
Czemże je  zapełn ią?  Strojami ludowemi?

W  12, 13 i 14 galerji i podwórzach 
pomiędzy niemi pomieszczono Moskwę (2500 
kwad. metr.), Grecję (870 m.), E gipt (700 
m.), Maroko (86 m ), Tunis (259 m.), T u r
cję (2930 m.), Persję, państwa Azyi środko
wej (350 m.) i Rumunię (660 m.)

Chiny, Japonja i Siam otrzymały poło
wę 14 galerji (1350 m.) Jakżeż ciekawym 
będzie ten kątek  w ystaw y! Panowie am ba
sadorowie Japonji już są tu  w Wiedniu i 
podobno wytężają siły i sypią pieniądzmi 
aby jak  najświetniej urządzić swą część 
gmachu. Towary ich przybyły do Tryestu.

W przyszłych listach wspomnę o podziale 
rotundy i ogrodu przed wystawą, w którym  
każde państwo buduje najrozmaitsze gm achy. 
A ustrja np. przedstawi tam model popra
wnej szkoły ludowej, w zupełnym porządku. 
Cudzoziemcy będą tam mogli przysłuchiwać 
się sposobowi wykładania nauk, przyjętemu 
w monarchii, gdyż kursa będą w niej szły 
zwykłym torem.

Szczegóły o przestrzeni otrzym ałem  od 
znanego mi Wiedeńczyka, który również wy
stawia swe wyroby i cały dzień j e s t  zajęty 
w pałacu. Pewnego razu oprowadził mnie 
po galerjach pomiędzy pakam i niezliczoaemi, 
przywożonemi bezustannie z dworców kole
jowych.* Pomimo energii w ustawianiu ich, 
wątpię aby połowę przysłanych przedmiotów 
zdołano ugrupować przed pierwszym m aja.

Co się tyczy samych okazów i sposobu 
grupowania ich, nie omieszkam oznajmić z 
nim czytelników w następnych listach, gdy 
mi się uda zasięgnąć dokładnej wiadomości.

Krąży tu po Wiedniu anegdota, iż szach- 
in-szach perski nie mógł tu  nigdzie otrzymać 
pomieszkania z powodu brudu  swej świty. 
W łaściciele domów wyrzekli się honoru go
szczenia Persów, obawiając się i innych go
ści z królestwa owadów. Budują więc dla 
nich osobne pomieszkanie z jak  największym 
pospiechem.



b) źe fundusz krajowy przyczynia się i 
tak  znacznemi subwencjami dla tamtejszych 
dróg powiatowych i gminnych,

c) źe gdyby drogi te nie były krajowe- 
mi, m usiałyby być utrzymane kosztem gmin 
lub p ow ia tu ;

d) źe gayby W ydział powiatowy nie 
zajmował się zarządem tych dróg, ustano
wioną by być m usiała na koszt jego osobna 
adm inistracja dróg krajowych w tam tejszym  
powiecie.

26. Oświadczono Wydziałowi powiato
wemu brzeskiemu, iź przekazana Wydziało
wi krajowem u do załatw ienia petycja sejmo
wa gmin Gródek, Kobyle, Rożnów, Radajo- 
wice, Rostoka, Brzeziny, Tropie, W iatrowce 
i innych o udzielenie subwencji na utrzym a
nie dróg mogłaby być uwzględnioną tylko po 
wykazaniu warunków §fem 18. ustawy dro
gowej przepisanych.

27. Petycje o uznanie rozmaitych dróg 
za krajowe złożone do ak t jako załatw ione 
uchwałą Wysokiego sejmu uznającą nastę
pujące drogi za drogi krajowe:

I. Drogę z Suchej do Zatora;
II. z Tarnowa do Szczucina;
III . ze Szklar do Przeworska;
IV. z R ohatyna do Brzeżan;
V. z Krasnego do Buska;
VI. ze Zborowa do Załoziec;
V II. z Tarnopola do Zbaraża;
V m . z Kopyczyniec do Smykowiec;
IX. z Borszczowa do Jezierzan.

_  (C. d. n.)

K r o n i k a

—  Kurjerek lwowski. W numerze wczo
rajszym G azety  odkryliśmy i pod sąd opinii pu
blicznej oddali największy skandal litera
cki, jak i się zdarzył kiedykolwiek w niezbru- 
dzonej dotąd literaturze ojczystej. W ykazaliśmy 
c y ta ta m i, że krytyk D zien n ika  Polskiego do- 
pnścił się dwukrotnego oszukania całe j czyta
jącej publiczności dosłownem przedrukowa
niem pod własnem imieniem całych roz
działów w yjętych z najznakom itszego dzieła 
estetycznego w lite ra tu rze  niemieckiej. Nie je s t 
to naw et kompilacja z dwóch d z ie ł, ale najdo- 
słowniejsze tłum aczenie z jednego i to na jzna
komitszego. M -k i więc zidentyfikował siebie z 
Gerwinusem ! Fałszerz ten podał dwukrotnie ge
nialne jego rozbiory jako w łasne wyroby, nie do
dając ani zmieniając w nich prawie wyrazu.
W kaidem moralnem społeczeństwie czło
wiek taki byłby nadal niemożliwym na 
polu dziennikarskiem i w ogóle literackiem.
U nas tylko, tenże sam człowiek w D zien n iku  
wczorajszym odpowiadając na nasz artyku ł, po
ważył się w przewrotny sposób tw ierdzić, i i  
droga, którą on postępował, je s t uczciwą a na
wet pożyteczniejszą, aniżeli wypowiadanie zdań 
w łasnych w bieżącej krytyce Fałszerstw o ma 
więc być odtąd zasadą wszelkiej krytyki, dlatego, 
bo recenzent D zienn ika  Polskiego nie czuje 
się zdolnym do wypowiedzenia jednego zdania 
sam oistnego , w którego w artość samby wierzył! 
Je stto  cynizm niesłychany u nas dotąd. Inny 
człowiek po takiem zdemaskowaniu radby się 
schował w mysią jam ę, temu zebrało się jeszcze 
na pom patyczne-kazańiel Od dnia dzisiejszego 
człowiek ten utracił wszelkie prawo do 
wydawania sądu o czemkolwiek, dlatego nie 
dotkną jnż  nikogo ironiczne p rzy tyk i, czynione 
przezeń naszemu recenzentowi teatralnem u. Opi
n ia  publiczna przyjm ie z politowaniem te wy
kręty tonącego, co chwyta się brzytwy. Jedna 
jeszcze uwaga do redakcji D zienn ika . O co 
tenże w sobotę niesłusznie obw inił Gazetą 
to we wtorek poczytał w łasny jego w spółpra
cownik za zaslnKĘ- Oto logikal N a tem 
kończymy w strętną polemikę.

—. Cesarz Ferdynand I .  raczył z prywatnej 
szkatu ły  udzielić wsparć na  budowę na stęp u ją 
cych 3 kościołów; w Jaślanach  (Josefsdorff) 
3 0 0  zł., w ®trac°nce 3 0 0  z ł., w Pogwizdowie 
2 0 0  zł-

  Dnia 31 . marca b. r. odbył się ostatni
odczyt na rzecz Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczy uniw ersytetu lwowskiego. Mówił pan 
dr. F. 2aba o metodzie nła tw iającej naukę hi- 
s torji, literatury i sta tystyki. Mówiliśmy już o 
tej metodu0) której pierwszą szczęśliwą myśl po
d a ł Jażwiński i która d ług i czas znaną była 
pod nazwą metody Jaźw ińskiego. Pre legent je 
szcze z ś w iń s k im  pracował nad nią. Póź
niej roltu 1 O 1 1848  udoskonalał ją  wraz 
z jeBera lem Bemem, który by ł jej gorliwym pro
pagatorem . Gdy polityczne wypadki jenera ła  Be- 
mŁ pow ołały na plac boju, pan N. F . Zaba już 
dalej sam ^  metodę udoskonalał, tak dalece, że 
słusznie dzisiaj je g 0 nazwisko nosi. Jasność  i 
prostota je st najw iększą jej zaletą. Chłopiec z 
gimnazjnm Franciszka Józefa, po czterech lek-

Lwów, z Izby handlo 
r^wej dnia 1. kwiet 
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czerń. Jassy 

Banku hip. gal. z wpł. 80pr 
„ krajów, z wpl. 50pr

II. L isty zast. za 100 zł,
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a

Banku l i p .  gal.
Gal. zakł. kred. włość.
U L Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.

IV. Monety.
■Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Nąpoleondor 
Pó ł im perjał rosyjs 

osyjski srebi

cjaeh historji w edług tej metody, egzaminowany 
publicznie przez prelegenta, okazał doskonałą 
wiadomość faktów i chronologii z kilku pier
wszych wieków chrześcjańskiej ery. Po egzam i
nie prelegent wyłożył, zasady 3wrij metody, któ
rych tu  nie powtarzamy, bo ci co zechcą poznać 
ją  dokładniej, mogą to uczynić z w ykładu d ru 
kowanego, który p. Jaskólski na placu M arjac- 
kim sprzedaje. N a zakończenie naszej wzmianki
0 w ykładzie p. Zaby, powiemy, że prelegent 
rozpoczął nauczanie według swej metody w kil
ku żeńskich naukowych zak ładach  naszego m ia
sta, a zwłaszcza na pensji pełnej zasług panny 
Felicji W asilewskiej, u pani Seliugerowej, pani 
Horoszkiewiczowej i w sem inarjum  żeńskiem. Ko
biety jak  zawsze u nas tak i tym  razem okazały 
większą ochotę do nauki niż mężczyźni.

—  Skarżą się znowu na fałszow anie na 
biału, którego się dopuszczają wiejskie s traga 
niarki. Widocznie kontrola ze strony m agistratn  
je st niedostateczną, tak  więc prócz chleba pana  
Domsa istnieją jeszcze inne trucizny, pod okiem 
władz sprzedaw ane.

—  Dobra wiara D zien n ika  Pól. 1 Szczu tek  w 
ostatnim  swoim numerze umieścił wiersz następu
jący :

S t r a c h y  n a  L a c h y .
U ląk ł się D z. Pol. jak  przym ierza z czartem 
Sojuszu z M artinetzem , Thnnem , H ohenw artem ;
1 wola cały drżący ze zgrozy i strachu :
„N a Boga! z tymi ludźmi nie wdawaj się Lachu. 
„Co powie E uropa ca ła  —  liberały,
Gdy się dowie, że z nami trzym ają feuda ły?
Co powie Fux, K n ra n d a , K o h n , Szmeigeles, 

N onas ?!
L a Boga re ty l re ty !  już  po nas, już po n a s i"  
Uspokój się D zienniczku, napij zimnej wody, 
Ten sojusz żadnej Lachom nie przyniesie szkody. 
Wszakże to nie są śluby dozgonne i wieczne,
A sojuszniki nasze —  rycerze stateczne.
Co powie E u ro p a?  nie py ta łeś o to,
Kiedyś za Giskrą radz ił leźó na oślep — w błoto. 
Więc i teraz nie pytaj —  a nie idziesz z nami, 
To nie strasz nasz ja k  dzieci, T hunam i, d a 

mami 1“
Ten wiersz został w sposób następu jący  

przez D z. Pol. spożytkowany :
„Szczu tka  n r. 13. odznacza się znowu z ja

dliwym dowcipem. Szczególnie uda ł się ironiczny 
wiersz p. t .  „Strachy na L achy” , w któym au
tor parodjnje obecne częste wycieczki Gaz. N ar. 
przeciw D z. Pol., i w końcn zadaje dotkliwy 
cios pomysłowi sojnszu z federalistam i, ostrze
gając ich z polskiej strony, ż e :
„W szakże to nie są śluby dozgonne i wiecznel"

„ W ten sposób Szczu tek  oddał w iązaną mo
wą myśl wypowiedzianą w D z. Pol., że gdyby na
wet ks!ążę Sapieha sprzym ierzył się z Czechami, 
to Polacy przymierza tego nie dotrzym ają. P ° ‘ 
winszować Ssczutkowi tej lojalnej szczerości, 
z którą Polakowi lepiej do twarzy, niż z h ipo 
kryzją dyplomatyczną, niezdolną złudzić nikogo."

T aka to dobra wiara D z. Pol. i
—  Z wystawy obrazów H . Rodakowskiego 

w płynęła suma czterystu z łotych reńskich do 
kasy ubogich. Z przyjemnością notujemy uzna
nie, jakiego Bię doczekały^ prace genjalnego ar 
tysty.

—• Dziś wieczorek w kasynie mieszczańskiem; 
mnzyka, deklamacja i Bwobodna gawędka.

— „Pani M ajstr-w a z Chorążczyzny* przej
dzie dziś po scenie na dochód p. Doroszyńekiej, 
k tórej przypadła  rola żywej subretk i. Nie w ąt
pimy, że dobrze się jej nda.

—  Z T arnopola nadesłano nam m iniaturową 
bułkę  dwucenlową, pochodzącą z piekarni pana 
M erlego. Waży ona l i / lg łn ta  1

—  W piątek dnia 4. kw ietnia dane będzie 
w teatrze  am atorskie przedstawienie na korzyść 
szpitalu  św. Zofii d la dzieci. Przedstaw ienie 
sk ładać  się będzie z dwóch komedji polskich i 
jednej francuskiej. Grać m ają amatorowie, znani 
z udałych występów w roku ubiegłym  i za
przeszłym.

—  (T .)  N iedzielny koncert na korzyść bi
blioteki młodzieży handlowej zwabił liczną p u 
bliczność, mimo wiosennej pory i baletu w te 
a trze. Program  był istotnie nader odpowiednio 
ułożony, sk ładający  się z ntworów lekkich, pe ł
nych życia i króciuchnych. Mianowicie podnieść 
nam wypada bardzo dobrze odśpiew aną piosnkę 
Troszla „K w iatek" przez p. M arję K wiecińską a 
jeszcze lepiej wykonane milutkie i bardzo sym
patyczne: Rojenia wiosenne Dobrzyńskiego. W obn 
tych utworach mieliśmy sposobność podziwiać 
wdzięk i przejęcie się treścią śpiewanych zwro
tek przez sym patyczną p. K ., której g łos w 
sali koncertowej nabiera niezwykłej siły  i pre
cyzji, a co więcej nadaje  się bardzo dobrze do 
podobnych pa rty j. Pannę K. przyjęto też rzę- 
sistem i oklaskam i i obsypano bukietam i. P . Cie- 
ślewski odśpiewał a rję  z Fra-D iavola bardzo po
prawnie, przyjęto go z prawdżiwem i niekłam a- 
nem uniesieniem , a gdy jeszcze raz wystąpił 
z panną K. w Duecie hiszpańskim, oklaski nie-

miały końca dopiero aż gdy koncertanci powtórzyli 
ten duet. Partję fortepianową objął p. Marek 
a w programie pochwalić należy trafność jego 
wyboru, która bardzo dobrze się składała z całoś
cią koncertu lekką i krótką. Odegrał on pięknie ze 
Snu nocy letniej dwa prześliczne ustępy F. Men- 
delsohna marsz weselny i Elfenreigen Liszta. 
Nie możemy tego powiedzieć o części koncertu, 
ni którą składały się chóry. I  tak w pierwszej 
kantacie F. Mendelsohna oprócz partyi basów i 
przebijającego się bardzo sympatycznego jakiegoś 
ml -dziutkiego tenora, reszta pozostawiała wiele 
do życzenia. Pielgrzymka Róży, R. Schumana, 
wykonaną była wcale nie różowo. Pani Woleńska 
wygłosiła wiersz Kor. U. "Pogrzeb Kościuszki."

-  Wybór uzupełniający dwóch członków
Rady powiatowej w Turce z grupy gmin wiej
skich odbył się 6. czerwca. Wybrani zostali: 
p. Karol Hanik sędzia pow. w Boryni i Stefan 
Tyryk wójt z-Berezka.

—  Szkoły. Według sprawozdania Rady 
szkolnej w Jaśle z dnia 8. marca br. 1. 173 
postanowił Wielebny ksiądz Paweł Kretowicz, 
pleban w Bączalu, urządzić i uposażyć szkolę 
ludową w Sękowej, i przeznaczył na ten ceł ka
pitał w sumie 6500 złr. w. a. w 6°/0 listach 
zastawnych gal. zakładu kredytowego włościań
skiego z dotyczącemi od dnia 1. stycznia 1874 
platnemi kuponami na odsetki i dywidendy, 
który to kapitał ks. Paweł Kretowicz przy do- 
łączenin aktu fundacyjnego, złożył w Radzie 
szkolnej krajowej. Do zupełnego zaś urządzenia 
szkoły w Sękowej, obowiązała się przyczynić 
gmina Sękowa deklaracją z d. 27. paźdz. 1S72.

—  Z kraju, Zloczowski nasz korespondent 
przesyła nam z powodu bliskich wyborów dosa
dną krytykę ‘dotychczasowych czynności Rady 
miejskiej złoczowskiej. Miasto niema dostate
cznych kanałów i kloak, przez co główne nie
czystości spływają na ulice, które miotły nigdy 
nie widzą, studnie miejskie, słynące przed laty 
ze swej czystości, są zupełnie zaniedbane i od 
wieln lat nieczyszczone, dwie części właścicieli 
nie chcąc płacić kominowego, nie daje czyścić 
kominów, skutkiem czego grozi straszna miastu 
katastrofa, nie dająca się zażegnać lichą strażą 
ogniową i brakiem wszelkich przyrządów. Wiele 
bndynków grozi zawaleniem, a mianowicie do
mostwa na przedmieściu Lwowskiem i około ta
tarskiego młyna, czego nie widzi nrząd gminny 
a nawet ruin z rozwalonych budynków w samym 
rynku sterczących uprzątnąć nie każe. UJice 
pełne błota i nieczystości, chodnika od lat dzie
sięciu nie zrobiono a starych nikt nie naprawia, 
wały jako miejsce przechadzki znpełnie zanie
dbane, gnój z targowic i miejsc publicznych 
wtedy tylko zostaje sprzątnięty, gdy się znaj
dzie jaki chętny kupiec. Takie są czynności 
naszej Rady, złożonej z krzykaczów i prowincjo
nalnych Rabagasów, umiejących kierować nie
zdolnymi kołtunami, którzy tworzą drngą grnpę 
w naszej Radzie, trzecia część składa się z bra
ci izraelitów, stanowiących odrębny korpus, 
czwartą część stanowią ludzie pełni inteligeucji, 
pojmujący dobrze swoje zadanie, nie mogący je
dnakowoż zwalczyć większości zacofanej i o in- 
teresa miasta niedbającej. Burmistrz jest czło
wiekiem prawym,§ wielkiej poczciwości, ale Bo
giem a prawdą niestworzony na burmistrza. —‘ 
Wobec nowych wyborów zastanowić się powinni 
obywatele nad krokiem, |ttóry na tej drodze, po
stawić mają. Co do wyborn burmistrza, opinja 
skłania się ku panu Mutce, dawnemu pocztmi- 
strzowi, człowiekowi nader prawemu, który nie
małe położył zasługi jako prezes Stowarzysze
nia pocztmistrzów.

—  Z Chrzanowa zapytują nas, dlaczego 
w sumie 150.000 złr. nie ma żadnej pozycji dla 
szkoły głównej czteroklasowej Chrzanowskiej. 
Miasto Chrzanów nie posiada żadnego majątku 
oprócz dochodu z targowego nio ma innych fun
duszów, trudno mu zatem zaspokoić wydatki po
łączone z takiem urządzeniem szkoły. Z ust bar
dzo wiarogodnych dowiaduje się nasz korespon
dent o zrednkowanin tej szkoły na trzyklasową 
—  w przyległem zaś Jaworznie (kopalnie węgla) 
należącem do prnskiej kompanji ma być założona 
szkoła 6 czy 7klasowa na wzór pruski, do cze
go poczyniono już stosowne kroki. Zredukowa
nie szkoły chrzanowskiej byłoby wielką klęską 
dla miasta i okolieznych obywateli, przygotowuje 
ona bowiem rocznie po kilku nczniów do szkół 
wyższych, od tej zaś klęski ochronić nas może 
Rada szkolna, któraby nchwalila stałą szkole 
naszej cubwencję.

— - W Samborze odbył się koncert d. 23. 
marca na cele dobroczynne. Prawdziwą niespo
dziankę zrobili nam amatorowie ze Lwowa: pan
na Cz. i pp. Wollmann, Schwabel. Kul. i Ros, 
jak niemniej p. F. Wy. — Wykonanie wszyst
kich ustępów programu było klasyczne, to też 
przerywano grę i śpiewy ciąglemi oklaskami. 
Szczególnie podobało się wyborne wykonanie 
„Tria" Mendelsohna na fort., skrzypce i wio-

Rubal „
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 29. marca. 
Powszechny dług państ. 

(za .100 złr.)
Rent. aastr. wbankn. 5 pr. 

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k.) 

.3 3 1839 losu „ 
1854 po 250 zł. 4 pr. 

-5*8 1860 „ 500zł.w.a.5pr 
1860 „ 100 „ „ „ 
1864 „ 100 „ „ „ 

Listy zast. dom. po 1205 pr.
Oblig. indm. (za lOOzł.)
Galicyjskie
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz. 
Węgier.poż.kol.po 120zł.5p.

p łacą [żądają

79 — 
71 75
88 90 
94 50

1 48 
1 62 

108 50

79 40 
72 25 
89 50 
95 50

70 95 71 05

306 _  ouo 
97 25 97 7r, 

103 75 104 
131 50 122 50 

—1146 g j 
— l l7 50

-  H  50 
78 50

Węg. poż. prem. polOOzłr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.uu.po200zt.40pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ wąg. 200zł. em.80p.
Comis. bank. wied. po 200zł. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 zbr.

em. 40 pr....................
Franco-Węgier, po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 z łr...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 2 )0zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr....................
Renteu bank po 200 złr. 
Bauku nar. austr. po 600 zł. 
Bauku po.wsz. aus.po 200złr. 
Dnioubank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zb. 
W echsler b ank wied. p o200z ł . 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr.Alf31dzkiejpo?OOzłr.sreb.

iańskiej „ „ fc

f w j S U  ę l » .V  ao®
brane. J ół po 200 złr.. w. a.
Gal. Karola L. po 200 zł.m.
Lw. Czer. Jas. po 200 zł. w k. 
Mor.Szl. (cent.jp o 200 złr.a.

płacą | żądają 
złr. w. a.

310 25 
296 — 
337 25 
1.87 50 
216 50
1190 -

141 50 

102 50

273 50 
965 — 
369 -  
251 50 
193 75 
•228 — 
290 50 
426

310 75 
297 —
337 50 
188 50 
217 50
U9S -

223 — 
225 — 
152 50

Aust.pótn.zach.po200zt.s
„ „ lit. B. po 200 zł. s

Rudolfa po 200 zlr 
. . . . . . . .   ‘J00 ,

200 zł. w.
„ _ a. po 200 zł.

Siidbahn po 20 > zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lup.)po200zt.w. 
Węg.póh wschód p.200 zł.

„ wscb. (Ostb.) po 200
złr. w. a......................

„ zachód. (Westb.) po 200

197 25 
229 — 
291 5U

m i  —
223 50 
226 50

złr. |

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zt. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z. 

Borys.Peti-;Cp.po 200 zł.wa, 
Listy zastaw. (zalOOzł.i 
Boden cred. allg. 5at.5pr.sr, 

spłać. W 33 lat. 5 p. wa* 
Gai. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a- 

„ 5 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 5 pr- ^  »•„ Zak.kr.wlość. 6pr._w a.
aluk  nar. austr. m. k. 5 pr. 

„ „ w. a.
Obligacje pierwszeń

s tw a  kolej. (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zł.5p. lOOzt. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zt. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

plącą[żądają 
złr. w. a.

285 50 
109 — 
7f» 50

89 25 
95 —

90 85

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k 
„ „ 5 pr. ™ *
„ „ 5  pr.

Gal. K .L  300 zł.5 pr.s 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300 

Lw. Czer. Jas. 1. em. 1865 
300 zl. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III . em. IH65 
3100 zl. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
'  300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr. wa. 
em 1869 po 390 zl. 

” 5 pr. srebr. w a
1872 po 300 z*-

t * ” 5 pr. srebr. w. »•
Siedcngrodz. 500 i1 5 Pf* 
P a p ie ry  loteryjne f t a t )  
Z»k kr.d.hand.i prz.po 100 Z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglerich „ 10 „ „
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Geuois „ 40 „ „
Stamsław.(poi.) po 20zt.wa. 
W aldstein po 20 zł. m. k. 
W indiszgratz po 20 zł. „

Dewizy (3miesięczne.) 
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeuU 
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100 frank.

płacą [żądają 
z lr. w.
89 50 
87 — 

104 — 
101 50
98 -  
96 50

77 25

86 50

76 75

'04 50 
102 50 
98 50 
97 20

77 75

87 —

77 25

94 - 
94 751 94 75 

93 25

17 75
27 75 
15 25

188 25 

18 25

15 50 
39 -  
27 75

25 _  
23 25

92 15 92 25 
53 80 53 90 

LOB — 109 15 
42 65 42 75

lonczelę. Pp. Wollmann i Schwabel, pierwszy uj- 
mującemi tony na wiolonczeli, drugi biegłością 
i znakomitością wykonania, miłe zostawili po 
sobie wspomnienia. —  Moniuszko i Schuman do 
serca przypadli nam z piersi p. Kul. — „Norma" 
układu Thalberga na 2 fortepiany, wykonana 
przez pp. G. i Cz. nie zostawiła więcej do ży
czenia. Śpiew pni. Wy. i gra p. Ros. przery
wane częstemi oklaskami, zostały tem samem 
należycie nagrodzone. Nic nam tedy nie wypada, 
jak z serca prosić pp. amatorów: „Nie zapomi
najcie o nas."

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ogłoszenie. Rada oddziała lwowskiego To

warzystwa gospodarskiego na posiedzeniu z dnia 
21. marca 1873 roku uchwaliła zwołać Walne 
zebranie wszystkich członków oddziału lwowskie
go, które się odbędzie w sali posiedzeń magi
stratu dnia 9. kwietnia r. b. we środę o godzi- 

5. po pólndniu.
Porządek dzienny obejmuje:
1) Sprawozdanie i  czynności Rady oddziału 

ubiegłego półrocza.
2) Wybór wszystkich członków Rady od

działu po skończonych właśnie trzech latach u- 
rzędowania,

3) Przyjęcie nowych członków do oddziału.
4) Wnioski Rady oddziału.

Z Rady Oddziału lwowskiego c. k. Towarz. go
spodarskiego galic.

Lwów 31. marca 1873.
M . Darowski, przewodniczący. 

Rafineria spirytusu Juliusza Mikola- 
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi- 
rytns rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
p rzy  placu M arjackim  jakoteż przez filję w  
Brodach podnisł od dnia  61. lutego 1873  
stopę procentową w szystkich w obiegu będą
cych asy gna t kasowych o % p r ., m ianow i
cie A 8 y g n a t y  k a s o w e :  owiedzenim
5 1/, procentowe za 8dniowem wyp „
6 „ „ 14 „
6 '/» „ „ 30 „ „
7 ł/j n - 60 „

W yciąg s  dziennika  urzędowego Gazety 
Lwow skiej z dn ia  31. marca 1873.

Edykta. Sąd obw. tarnowski uwiadamia 
Józefa Wiercińskiego i Feliksa Strzyżewskiego 
o pozwie Labudzińskich i Izraeli Wind o uzna
nie części dóbr Radgoszcz tndzież iudemn. w 
kwocie 360 zł. 20 c. Kuratorem dr. Kwiatko
wski. Sąd winnicki wzywa do spadku uprawnio
ne osoby po zaginionym właścicielu gosp. w 
Biłce szlacheckiej Maciejn Bojakowskim. Sąd m. 
deleg. uwiadamia Gustawa Karpińskiego o po
zwie hr. Eug. Cetnera pto rozwiązania kontra
ktu dzierżawy folwarkn Korszyn. Kurator dr. 
Freudenberg.

Konkurs. C. k. prez. sądn krajowego o- 
głasza konkurs na dwie posady adjunktów i na 
posadę pomocnika woźnego.

Licytacje, w  sądzie del. m. w Samborze 
realność gruutowa pod nr. 12. w Brzegach w 
d. 14. maja, 8. lipca i 9. września rb. i real- 

pod 1. 285 w Kulczycach d. 15. maja, 9. 
lipca i 10. września rb.

legalizacyjnej. Minister Glaser mówił 
przeciw artykułowi I., poczem ten arty
kuł i całą ustawę 63 głosami przeciw 
5 2  przyjęto.

Następne posiedzenie we czwartek.
Petersburg 1. kwietnia. Ukaz 

cesarski znosi izraelickie szkoły rządowe 
i szkoły dla rabinów, a zaprowadza 
szkoły początkowe i seminarja nauczy-

Ostatnie wiadomości.
Telegrafowana nam przez półurzędowe 

Biuro korrespondencyjne wiadomość jes t myl
ną o tyle, że jak  wiemy z najlepszego źró
dła —  bo z naocznego przekonania się wczo
raj popołudniu na W ałach we Lwowie —  
jeszcze nie wszyscy nasi członkowie delega- 
cyj wspólnych są już we W iedniu.

Izba posłów Rady państwa uchwaliła 
wczoraj w całości ustawę o włóczęgach i u- 
stawę o kolei z Rakonic do granicy saskiej. 
Minister handlu przedłożył projekt kolei z 
Knittelfeld do granicy styryjskiej.

D zien n ik  Polski umieścił wstępny a r 
tykuł o pożyczce głodowej i drogowej, osnu
ty na zmyślonych faktach, bezpodstawnych 
insynuacjach lub datach poprzekręcanych. 
Nie mamy dzisiaj miejsca na odpowiedź, 
lecz ju tro  wykażemy te wszystkie fałsze.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 1. kwietnia. Galicyjscy 

członkowie delegacyj wspólnych przybyli 
już wszyscy do Wiednia i wezmą udział 
w pracach delegacyjnych,

Wiedeń d. 1. kwietnia. Izba po
słów. Rząd wniósł projekt ustawy o po
stępowaniu w sporach prowizorjalnych w 
Dalmacji i o terminie iikwidacyj na gieł
dzie wiedeńskiej. Ustawę o kolei Split- 
Knin (w Dalmacji) przyjęto. Nastąpiła 
długa rozprawa nad projektem ustawy

Wiedeń 1. kwietnia. Przy końcu 
posiedzenia rząd 4wniósł projekt kolei 
Czerniowiec do Nowosielicy.
R z y m  1- Kwietnia Osobny poseł wy
słany będzie do Wiednia, ażeby złożyć 
gratulacie Króla z powodu zaślubin arcy- 
księżnej Gizeli.

Przyjechali do Lwowa d. l .  kwietnia.
Hotel Europejski, w. Bobrownicki z Sta 

rego miasta, S. Podlewski z Suchodoły, W. Ma- 
rynowski z Tyniowiec, M. Zawadzki z Bełżca, 
W. ks. Czetwertyński z Moskwy, W. Jonnga z 
Tomaszowa, M. Kozłowski z Lipy, S. Chojecki z 
Zarzycza.

Hotel Lan ga : T. Schmidt z Pragi, C. 
Widerspick ż Norremberga.

Hotel Angielski: Dr. A. Delinowski z Tar
nopola, W. Horodyski z Tarnopola, M. Parzel- 
ski z Mikołajowa, T. Zarzycki z Chotyluba, J. 
Zwolski z Bryńca, W. Bnchowiecki z Poluchowa, 
R. Machalski z Kossowa, S. Midowioz z Sądowej 
Wiszni, B. Wierzchlejski z Wierzbowa.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia. 1. kwietnia 1873.

godzina 10. minut 35 przed połndniem
Wiedeń. Atcje fr»nko austr. 139 50. Wę

gierskie .kred/t. 18650. Anglo-anstr. 303,25. 
Unionsbank 251.— . Kolei Karola Lud. 2 2 5 —. 
Kolej siedmiogT. 172.— . Kolei połudn. 189.50, 
Kolej Ałfólda 170.—. Kolei Elżbiety 24450.. 
Kolej Iwowsko-czerniow. 1515() Węg-NordosŁ 
148.— . Kolei północnej 19325. Kolei Rudolfa 
168.50. Węgierska Ostbahu 128.- - . Indemnzacji 
galicyjskie 78.50. Losy z roku 1864 145 50.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 173 ..— 
Banku obrotowego 217 .— . Losy tur. 76— . 
Akcje banku budów. 276.— . Kolei państwow. 
332 .—. Banku związk. 469.— . Losy węgie-. 
109.75. Ros. bankn.reat. hyp. 273 25. Kołei NaJ- 
dniestr. 000.00. Rubel ros 1.47 l/ t . Usposobię 
.mdłe.

N A D E S Ł A N E .
Wydział powiatowy lwowBki Towarzystwa 

wzajemnej pomocy ofieyalistów prywatnych u- 
dzielił podpisanej bezwrotną zapomogę w kwocie 
50 złr. (pięćdziesiąt) złr. a. w., a ponieważ z 
wypłatą takowej pospieszył właśnie w chwili 
kiedy dotknięta niezmierną boleścią uczułam brak 
funduszu do pogrzebania zwłok najdroższego 
męża, czaję się obowiązaną ten fakt podać do 
wiadomości, ażeby dać dowód doniosłości tej 
zbawiennej instytucji i oslrzedz tych nieoględnych 
mężów, któzy ociągając się od Towarzystwa na
rażają swą własną rodzinę na przepaść nędzy. 
Prócz tego spodziewam się dostać pensyjkę, bo-, 
mąż 5 lat opłacił wkładki; a jakakolwiek ona 
będzie, zawsze stanie się pomocą; —  albowiem 
po ostać bym musiała bez tej, gdyby Towarzy
stwa niebyło 1 Mąż mój sługiwał w dnżych skar
bach, a jakiż koniec?....

Ten akt dobroczynności postanowiłam roz- 
powszechnić prócz dziennikami jeszcze i przez 
organa Towarzystwa dla tego7 ażeby przypomnieć 
ofieyalistom nieczłonkom, jakich krzywd do
puszczają się w obec żon i dzieci ! Bo cói my 
biedne oficyaliściny za sposób do życia mamy ? 
a broń Boże z drobnemi dziatkami jeszcze! 
Jakąż nam przyszłość gotuje, żyjąc tylko z dnia 
na dzień? czyż wtedy dopiero checie zasta
nawiać się nad skutkami tej obojętności 
gdy jnż zapóźno będzie, gdy śmierć nieubłagana 
wydrze nam was — ale niestety oczy wasze 
zamknięte będą, gdy wdowy w tułactwie pod 
brzemieniem rozpaczy prosić będą Opatrzność o 
prędszy skon !

01 mężowie usłuchajcie głosu wdowiego 1! i 
spieszcie wszyscy, bo każdy ma uietylko święty 
obowiązek ale i własny innteres w tem, by stać 
się co żywo członkiem Towarzystwa; przecież 
każdy może sam potrzebować pomocy n. p. ka
lectwo, niezdolność do pracy, starość lub bądź 
inny sposób niemożności i zapracowania, upra
wnia członka do pensji; mój mąż był uietylko 
członkiem gorliwym ale zasiadał w Radzie nad
zorczej i pracował co sił starczyło o dobro To
warzystwa od zawiązku stowarzyszenia i to mnie 
uprawniło do tej odezwy połączonej z podzięko
waniem dla Towarzystwi..

E rn estyn a  z  Colzadów K ochańska, wdo
wa po 6. p. T. W . Kochańskim .

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia zdrowie i  s i ty  bez lekarstw
R e y a l e s c i ś r  e d u  B a r r y

Z LOSDTNTJ. ,  . _ -
Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą delikatne; p o to a ^  zdrowia. wevaie» 

ciere du Barry * Londynu, skuteczne j  dla dojrzałych i młodych, nranięjsza najmniej 60-krotm r wyaa

75.(XX) świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, plac, gardła, pęcherza 
itd. potwierdza skuteczność tego środka. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.

C e r t y f i k a t  Nr. 64-210. iiadziony byłem przez siedm la t w okropnym 's tan ie. Nie mo-
Szanowny Panie. W  skutek ^ 0ngto^ ne aerwcwe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie, 

głem ani czytać am pisaA’ ®z“" ^ bli«ki już byłem melancholii. Wieln lekarzy wyczerpało wszelkie środki; 
l ZroPz°nacz? ^czą?em nźywać pańskiej Rerale.ciere", a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogą Bogu 
"  ! £ X w a ć  za dobry rezultat. „Kevalesciere“ zasługuję na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i  pe- 
zwoliła napo wrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i praw dziw ym  szacunkiem.

Siedemnastoletnia córka moja, w Bkutek zatrzym ania ^ n n k c ^ k o b ie c rc h 8^ '  1-862'
drażnię nerwów, zwane tańcem św. W ita, wszyscy lekarze zwatnili n cl?rPia*a strasznie na roza
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją  karmić o el wyleczeniu. Od czasu, kiedy za-
ozdrowiała. Środek ten. wvwnVai  „iteyaiescićre , ku zdziwieniu wszystkich znajomycn,ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechna m  J  u  \  - zdziwieniu wszystkich i 
ewątpili, dziwią s i ,  widząc je  ° f t f f i J ,  * £

ReuaJesttćre tiu B a r ry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż £ 
2 funty 4̂T l  m  f , Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., 
z i  anty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w

dymisji

50 razy swoją ceną 
za font 2 zł 50 c.

Sft „ f V  T” ” luuuun *i., n  musów hj zr., aa iuniy oo zt. — tnszicony w puszkach po 2 
zn c- Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł
“G ę->48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zl., aa 676 filiż. 36 zł 
GŁOWNI s k ł a d  w WIEDNIU „ B a r r y  d u  B a r r y "  et comp. W a l l  f i s o h g a s s e  8, iaketei wsnędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzeńnych. Skład wiedeński wysyła też ReT&loscińre swoją za przekazem 
Ino pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w B ia łe j: n aptekarza Erich Keler. w B ochni. n Franciszka Reissa, e. k. salinarnego 
aptekarza, i  n I. E. Bnlsiewicza, w Brodach : n M. S. f  ranzesa i G. Grnnspanns aptekarz pod złotym 
orłem, wCsernioweach: a  A lta, c. k. a p t  obw., i u Ignacego Schnirch; w Grazu u braci Oberranz- 
meyer; w K ołom jk: u J . Sidorowicza; w Krakowie: n Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: u 
Zygmunta Rnckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eipolda Rotlendera, n F. W. Królikowskiego, 
a Karola Sohubutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beiaera; w L l u u  F Y t. Haselmayers Erbem w Peszcie 
a Józefa t. T5r3k; w Pradze: u Jół. F nrsta  w PrmeiayAln u Edwarda Maohalskiego; w Bzosze 
wie: n J. Soh&ittera e t Comp.; w Tarnopolu: u L  Morawetza i dr. A. Bnchelta c. k. apteka obw, 
wTarnowie: n A. Tenozyna apt. pod Aniołem i u  W, T. A. Wielogórakiego.



Na zbliżające się

Święta Wielkanocne
poleca H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
ulica Halicka I. 23 pod „Złotym Kogutem' 
1500 ft. Migdałów . . 1 ft. po złr. - ’60
200,0. „ Rodzynek suit. 1 ,  po ,  — '40

600 „ „ dużych l „ p o
400 „ „ czarnych 1 „ po .
600 „ Dakteli . . . 1 „ po ,
600 „ F ig  sułtańskich 1 „ po ,

Cykaty
150 , Arar 1 po .

Powideł . . 1 „ po „ —'24
Drożdży . . 1 „ po „ —'70

1500 butel. wina Budaiczerwonego 
na czas święta 1 but. po 

800 hut. wina ziel. II. 1 „ po
800 „ ,  „ I. 1 „ po 1 -

2500 ft. Ryżu . . .  1 ft. po „ —Oh
110 cetuarów Kawy Ceilon w 

uajprzodniejszym gatunku 
(lepsza niż Jamaika) 1 ft. po „ '.88

Za towary u mnie brane nie liczę mc 
.a  opakowanie, a biorąc za 50 zły., odsta
wiam franco na każdą stację kole! galicyj- 
skiej. — Wszelkie inne towary korzenne 
najtaniej w najlepszej jakości. 1906 3—?

Wi n a .  Rozolisy,
P T  N a j ta n ie j

w handlu 1987 1 - 2

St. Markiewicza
w R yn ku  pod  l. 42.

P ierw szy  tr a n s p o r t tłu s te j
Wiosennej bryndzy liptawskiej

funt po 60 ctów

Otrzymałam świeży transport
z Paryża k a p e lu s z y ,  k w ia tó w . p i ó r  
n a jp ię k n i e js z y c h ,  również c z y p e c z -  
k i ,  u b r a n ia , s t r o ik i ,  k a n iz a  o liem i-
z c t k i , są tuk piękne, jakie dotychczas znaj 
dywały się w moini magazynie. 1983 1 — 1 

Wszelkie zamówienia z największą staran
nością i w uajkrótszym czasie się uskuteczniają.

Mar ja Pappius,
przy ulicy Akademickiej 1. 12.

Smalee peszteński j Słonina wędzona
funt 50 ct., cetnar 48 zt. ;funt52ct., cetnar 50 zl.
A m e ry k a ń s k ie  m ięso  zasolon e

IMscli),

Do sprzedania z wolnej ręki
dwie Kamienice

zawierające l i  pomieszkań, 1 stajnię, 1 \ 
wnię i 2 ogrody do budowania, na ulicy Ko
pernika Nr. 4 i ‘/i- Wiadomość u właściciela 
ul. Bogusławska Nr. 31/,- 1954 2-

Rolzynki Nieza DROŻDŻE praso- 
“ ,n wodne

Migdal)

Mało solona w y z in a  z Wołgi
funt 72 ct.

Allode masło dworskie
d e s e r o w e  i  d f t p ^ ę e z y y ą  ft. 6 ^ 6 8 i j2  ct.

Milly i Apollo A A A  Stella i parafinowe
funt 68 ct. W  W l w V w  pakiet 56 i 40 ct

Licytacja szkartów.
W zarządzie c. k . fabryki tytoniu .. 

W innikach , s p rz e d a n e  będą w drodze 
publicznej licytacji niepotrzebne szkarty 
p a p ie ró w , szmat, żelaza, popiołu, szkła 
i t .  p.

Mający chęć licytowauia mogą tu ta j 
nadesłać swoje pisemne oferty opatrzo
ne stemplem na 50 ct. w. a. do dnia 
16. kwietnia 1873 o godzinie 12ej ~ 
południe.

W inniki 21. marca 1873.
1793 2—3 Adamowsky.

17 lat powodzenia we F rancji; 27 medali.

MASTYX cijli Kit p. Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie 

powszechnej w 1867 r., uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francji do 
s z c z e p i e n i a  d r z e w  n a  z im n o  i d o  
z a g a ja n i a  r a n  n a  d r z e w a c h  i n a  
w s z e lk i c h  k r z e w a c h .

Do zastosowania go dostateczny jest nóż 
lub łopatka. 1849 3—6

Fabryka rue de Paris, Nr. 162 Balleyill 
Paris, w Krakowie w aptece p. Tranczyuskie- 
go; we Lwowie w aptece p. Mikolascha.

ma na sprzedaż jęczmień do sie
wu zwany belgijski, również dru
gi gatunek zwany imperial, wagi 
150 funtów po 10 złr. w. a. Oba 
gatunki na wystawie Towarzystwa 
gospodarczego lwowskiego w lutym 
b. r. były premiowane. Zamówienia 
przyjmuje „Zarząd gospodarski". 
Worek kosztuje 70 ct. Poczta tamże.

Eau de Melisse des Carmes 
P. Boyer a»nliej Taranne, 14; w P&ryk

Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar
melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
wyatawie w Londynie w r. 1862. Środek ,teu 
powszeennie znany i używany w Paryżu prze
ciw: c h o l e r z e ,  a p o p l e k s j o m ,  s p a r a 
l iż o w a n iu ,  z e m d le n iu ,  m ig r e n o m , 
b o l e ś c i  i r z n ię c iu  w  ż o ł ą d k u ,  n i e 
s t r a w n o ś c i  i t. d. 1828 21—26

Skład główny we L w o w i o w aptece p. 
P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym 
p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. 
KAMILA STRZY^OWSKIEGO, w Brodach 
w aptece p. K ullak, w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskięgo. _______________________

Kartofle*! cebulki
na nasienie zdatne, są w znacznej ilości na 
Sprzedaż w N z o t r o m i A c n c h  poczta IT ś c ie -  
e z k o  powiat Z a l e s z c z y k i .  1692 3 - 3

Świeża krowiłtnke
pod gwarancją aprobowaną praw ie przez  
wszystkich lekarzy u trzym uje na składzie

APTEKA A. BOHUSSA
w J a ro sła w iu .

Zam ówienia zamiejscowe uskuteeznia- 
się zaraz za pobraniem pocztowem  

od jednej fioli 1 z łr . 50 ct. 10. a. 1693 3—3

Kaucyonowani:
Rządca, kasjer, nadleśniczy, kontrolor i eko
nom z najlepszemi kwalifikacjami i dobrą 
praktyką , poszukuje posady ; łaskawe oferty 
upraszają nadesłać pod Nr. 11., plac Bernar
dyński do pana Antoniego Janiszewskiego wt 
Lwowie. 1742 3—3

T Apteka 3
w C z e r n i o w c a c h

i realnością lub bez , jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w Ajencji Dzie- 
ników krajowych i zagranicznych we Lwowie.

Do sprzedania
i w y r ę b a n ia  j e s t  1 4 0  m o r g ó w  p ię 
k n e j  d ę b i n y  1lL nuli od Halicza, dęby 
są bardzo udatne i przeszło lOOletue. Bliższa 
wiadomość w kancelarji adwokata krajowego 
Dr. Dzidowskiego we Lwowie 1. 2 ulica Ko- 
' iuszki. 1757 3—3

W  licznie uczęszczanem zdrojowisku leczniczem

S Z C Z A W N I C A
rozpocznie się zdrojowa pora

z dniem 20. maja ł>. r.
Zamówienia na m ieszkania i wody mineralne z 7. zdrojów należy | 

adresować do Zarządu Z akładu zdrojowego w Szczawnic1'. Komunikacja j 
Z akładu “ze stacjam i kolei żelaznpj w Krakowie i Bochni u łatw ioną jest J 
trzykrotnie dziennie kurującym  się, c. k. wozem pocztowym. Pisma o | 
Zdrojowisku p rze sy ła ją  się b e zp ła tn ie . 1937 3—10 J

Do sprzedania mej majętności Rze 
plina, zmusza m nie słabość i po
deszły  wiek. Obszar pola, oraz z lasem 700 
morgów, ziemia pszeniczna i koniczu glinka. 
Las 250 morgów, ale młody. Intabulacja 13.000 
złr., inwentarz należyty. Ustną albo pisemną 
wiadomość zasiąguąć można w Rzeplinie przez 
pocztę Pruchniki około Jarosławia. 1988 1-3 

B . z Bulów.

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku 
żadnego podobny do wody mineralnej, łączy 
w sohie pierwiastki wyrabiające krew i kości. 
Ze wszystkich preparatów źelazistych je s t on 
najwięcej racjonalny i dlatego to przyjęty 
został* przez najznakomitszych lekarzy. Bardzo 
dobrze się nadaje do temperamentów młodych, 
panienek delikatnych, których rozwój ciała  
jest tru d n y , lub został spóźniony, dla pań 
cierpiących na nieznośne boleści żołądka, po
chodzące z bladaczki, wyniszczenia białych 
upławów, lub braku regularności, dla dzieci 
bladych, wątłej budowy i delikatnych  i dla 
wszystkich osób cierpiących z niedokrwistości. 
Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze “żołądki, 
środek ten nie sprawia ani zatw ardzenia ani 
nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy
mioty, dla których użycie jego zalecają lekarze 

Dostać można we Ijwowie w składzie ma- 
terjałów aptecznych i aptece p. P iotra Miko- 
lasch i w aptekach pp. Beisera i Ruckera; 
w Krakowie w obudwu aptekach pp. Józefa 
Trauczyńskięgo i Redyka; w Brodach w aptece 
p. Franzos; w Rzeszowie w apt. p. Schaitera; 
z Warszawie w składach materjatów apteczu. 
ip. Mrozowskiego . erd , Aug. Gallego i Lud. 
ipiessa. 1835 17—28

N akładem  księgarni
F . H . R I C H T E R A

wc Lwowie
opuścił właśnie druk

„Teatrzyk dla dzieci'
orygiimlnych prac złożony. 

1704 C e n a  6 0  c e n t ó w . i

Koncypienta notarjałnego,
albo pomocnika biegłego w sporządzaniu aktów 
spadkowych. Zgłaszający się, zechce podać swe 
żądania , a jeśli nie jest praktykantem nota- 
rjaluym wyrazić gdzie nabył praktykę ; — do 
14. kwietnia 1873. 1953 3—5

Adolf P rom iósk i,
c. k. uotarjusz w Trembowli.

M a g a zy n  k o n f e k c j i  m ę z k ie j

ZYGMUNTA STEIF
przy ulicy Jagielońskiej (naprzeciw hotelu Angielskiego)

1984 p o l e c a '  1 - 3

na porę wiosenną i letnią:
Ib e rzfe ry  ........................................................................ od 10 złr. i wyżej.
G a r n itu ry  ........................................................................od 14 złr. i wyżej.
Ż a k ie ty  w io s e n n e ..................................................... od 15 złr. i wyżej.
T w in k i ............................................................................... od 10 złr. i wyżej.'

nu 12, 16, 20 25, 32 z K  
T u ż u rk i sa lon ow e, F r a k i na różne ceny.
B u n d y  r ó ż n e ......................................................... ...  od 11 złr. i wyżej.
O g ro m n y  w ybór sp o d n i ....................................od 4 do 12 złr.
K a m iz e le k ........................................................................ od 2.50 złr. i wyżej.
U b io ry  d ziecinn e ......................................................od 4 do 10 złr.
D la  chłop ców  .............................................................  od 7 do 14 złr.
S z l a f r o k i  ............................................................................od 10 z łr. i wyżej.

P roch ow ce (Staubmantel) różne.
Oprócz tegn ogromny wybór sukna i kortów na ubranie męzkie, 

k tóre starannie i w krótkim  czasie podług miary wykonywa.
i iii iwmi mi m i M i m — ■ ■ f t  i m

Woda przygotowana według recepty od Indjan,
jak również ■

PROSZEK KORDYLIERSKI.
Leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, zabezpieczając zęby od 

próchnienia i psucia.

PLASTER INDYJSKO-KORDYLIERSKI.
Leczy radykalnie wszelkie reumatyzuiy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, ściatyk, 

odzięhienia, oparzenia, strupy, liszaje, zanokcice, karbunkul, i t. di, bliższo szczegóły 
w załączonych prospęktach w polskim języku,

W P a r y ż u  u p. J . O . T a ja n ,  01 rue d’ IIauteville, we L w o w ie  dostać 
można jedynie w apt. p. P .  M ik o la s c l i .  1801 7 -12

Einladung znr Prenumeration
auf die politische Zeitung

B  O H  E  M  I  A .
4 6 . J a h r g a u g . Redakteur F r a u z  K lu t s c h a k .

Dieselbe eroffnet m it 1. April einen neuen Original-Roman

Mer letzte Capy
roń M a r ła m  T e n g e r ,  19G5 2 2

Verfa»serin des Romans „Das Fest von Arpadoar."
Diesem wird fo łgen :

D e u t s c h  & B i j m i s c h ,
Romann aus der Gegenwart von L u c ia n  H e r b s t  (Juliiis Gundling).

Die seit Jiinner d. J. gegrundete Beilage zur Bohemia bringh ein m chhaltiges 
und mannigfaltiges p o p u la r - w is s e n s c b a f t l i c h e s  F e u i l l e t o o .

Das B latt erscheint taglich, ausgenommen Montags, an welchem Tage es erst 
N achmittag herausgegeben wird.

Pranumeration wird bei alleu Postam tern des duutschen Postyereins angenominen. 
D er P rU nnm erationspre is b e trS g t f lir  O esterre lc li-U ngarn : 

monatlich fl. 1.60 kr.; yierteljahrig fl. 4. 70 kr.; halbjabrig fl. 9. 20 kr.; ganzjiibrig fl. 18.
fUr D e u t  s c U 1 a  n d  : 

monatlich fl. 2 ; vierteljiihrig fl. 5. 90 k r.; halbjiihrig ft. 11. 50 kr.; gauzjahrig fl. 23.
I n s e r a t e  werden b illigst berechnet und erfuhren durchjdio .Bohemia die aus- 

gedehnteste und wirksamete Yerbreitung.

Yerlag der Bohemia, P r a g ?  Annahof Nr. 211 I,

, w szelkie cierp ien ia  
nerw ow e wjednejchwi-

    ____________ I li ustępują po użyciu
pigułek auti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon-- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodach u. 
p. M. Kul laka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach raater 
jałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego iLud- 
wika Spiessa. 1810 5—48

PASTA i SIROP z KODEINA
P* BERTHfi w  Paryżu.

tuiea środek kie mota itf w porównanie * powyższym_________________
eiywiiego ktsili, grypy, katarów, koklnizu, sapalonia naesyi odde
chowych plne {hronchtUt), nieoceniony w poetkach anekoi i na irrytacye 
piontowe wnelkiago rodiaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odnowo; rzadkim we Franeyi zasieaytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyj|tych i uznanych urzę
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w Pary%u n  P. B i r th ś ,  ! i ,  n a  des Ecoles; w Brodach w aptece 
P. Kullak; we Lwowit w aptece P. MIIOLUCB; w Krakowie w apteet P. I. trau- 
ciTnsKiBao; w Poananiu u Dra MankBWICZA.

G E L I S e t C O N T L
P r e p a r a t  z  m le e z a u i i  ż e la z a ,

potw ierdzony przez Akadem ię medyczną 
w P aryżu ,

pozyskał uznanie Akademii w skutek licznych 
i przekonywających doświadczeń , dokonanych 
przez komiBję, złożoną z panów profesoró- 
Bouilland, Fouąuier i Bally. 1821 19—22 

Wyższość tego preparatu nad wszelkiemi 
inuemi preparatami ielaznemi potwierdzoną 
została później jeszcze w skutek doświadczeń 
fizjologicznych , zamieszczonych w raporcie, 
przedstawionym tej akademii 13. Iipca l858 r.

Dlatego to D r a g ć e s  d e  C o n tć  są po
wszechnie przepisywane przez lekarzy różnych 
krajów przeciw bladaczce (chlorose) upławom, 
dla uła tw ien ia  periodycznego odpławu regu
larności u  młodych osób i dla wzmocnienia 
ciałotw oru delikatnego p łc i obojga

Każde pudełko opatrzone iest ' etykietą i 
opaską dwllbarwną i owinięte obwódką różową, 
naktórej znajduje się podpis p . L a b e t o n y e ,  
utrzymującego skład główny ulica d’ AboukiT 
Nr. 99 w Paryżu.

Wo L w o w i e  jedynie w aptece p. Piotra 
M i k o l a e z a ;  w Brodach w aptece p. Kulika; 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskięgo.

WAG DZIESIĘTNYCH
w formie trój- i cz te ro k ą tn e j , w agi m iseczk o w e ,  francuskie w agi 
balansow e (wprost z Paryża) podług wszelkich systemów i form, jak  ró
wnież wszystkich istniejących cięża rek  z żelaza, mosiądzu, tudzież ciężarki 
w życie wchodzące od stycznia 1873 g r a m y  i k ilo g r a m y  jedynie po 
najtańszych cenach do nabycia u 19‘żl 4—10

S c h u k  &  M ik s c h it z ,
Waagen- und Gewichte-Fabrik: 

Leopoldstadt, Lcopoldgasse, we własnym domu. 
Skład: Leopoldstadt, Taborstrasse 44. 

C e n n ik i i  r a n k o . J M I
KS** C e n y  z  “W i e d n i a  l u b  P e s z t u .  ‘=33®

O b w i e s z c z e n i e .

R  a d a  Z a w i a d o w c z a
Galicyjskiego Ogólnego Towarzystwa Ubezpieczeń
ma zaszczyt zaprosić mniejszem w myśl artykułu 13. ogólnych warun
ków spółki, P. T. członków

W zajemnych spółek na przeżycie na

WALNE ZGROMADZENIE,
które się odbędzie

w poniedziałek dnia 24. Kwietnia' 1873 o godzinie litej
przed południem w biurze Dyrekcji.

Celem Walnego Zgromadzenia jest wybór komisji nadzorczej, 
składającej się z 7miu członków, której będzie poruczony nadzór nad 
obrotem majatku Spółki.

Uprasza się P. T. subskrybentów (kobiety i małoletni głosują 
przez swych prawnych zastępców), aby się wykazali przy wstępie do 
sali Zgromadzenia policą wzajemnej Spółki na przeżycie, tudzież po
kwitowaniem zapłacenia ostatniej raty.

Lwów, dnia 24. Marca 1873. 1986 1-1
Rada Zawiadowcza.

Założony 
w  roku 1839. . J A N U S M a m tc k  z a k ł  d u :

Dwa i pó łrni I.jona ulr. a. w.

zakład powszechnego wząjamnego ubezpieczenia kapitałów i rent w Wiedniu.
Podstawy:

Z akład „J ann sa- poleg-i:
1) n a  w za jem n o ści, przezco ka

żde pojedyncze zabezpieczenie poręczone 
jest przez ogół zabezpieczonych, a m ia
nowicie przez zabezpieczonych współ*  
ny m a ją te k , dziś już 2,500.000 złr.

a. wynoszący;
2) n a  b e zp ła tn y m  ząrządzie

irzez swych członków, bowiem D yrekcję , 
lad ę  zawiadowczą i Komisję akontru- 
jącą wybierają zabezpieczeni z groua swe
go na dorocznein jeneralnem  zebraniu;

3) na ja w n o śc i zarząd u , bowiem 
każdemu zabezpieczonemu przysłużą p ra
wo wglądania w książki i wykazy, prawo 
idziału w jeneralnych zebraniach, przez 

głosowanie i stawianie wniosków.

F u n d u s z e :
1) fu n d u sz g łó w n y  (rezerw a  

p r e m ji)  wynoszący z końcem r. 1871: 
1,843.862 złr. utrzymywany jes t zawsze 
na wysokości kaźdoczesnyth zobowiązań 
zakładu względem ubezpieczonych.

2) fu n d u sz  bezp ieczeń stw a  
(rezerw a zysków ) wynoszący z koń
cem r. 1871: 379.728 złr., dochody z o- 
brotu majątkowego i zyski przedsiębior
stwa tworzą ten fundusz, którego odsetki 
o ile nie zostają z użytkowane na po
krycie nadzwyczajnych szkód spływają 
znowu do

3) f u n d u szu  rezerw ow ego, któ
ry wynosił z końcem r. 1871 —  180.000 
złr. w. a. "Wzmiankowane dochody i zyski 
rozdzieda zakład między ubezpieczonych 
całkowicie i bez najmniejszych i otrąceń 
jak dvwidendę, k tóra  już zarok 1871 do
szła do w y sok ości 21°/0 —  w dziale 
zabezpieczeń na wypadek śmierci (dział II.)

Z ty tu łu  dywidendy rozdzielono dotąd 
przeszło pół niiljona zł-, w. a.

Działy ubezpieczeń życiowych
I. zapewnienie kapita łu  płatnego po 

upływie lat pewnych jako posagu, wypra
wy, funduszu na przedsiębiorstwo i t. d.

II. zapewnienie kapita łu  jako  dziedzi
ctwa lub spóścizny płatnego po upływie 
z góry oznaczonych la t lub po śmierci 
osoby zabezpieczonej;

I II . zapewnienie renty dożyw otniej;
IV. zapewnienie pensji czyli renty p ła 

tnej po śmierei osoby oznaczonej;
V. zaopatrzenie starości przez w kładki 

jednorazowe lub dowolnie powtarzane do 
wspólnej kasy na dożycie;

VI. kasy wspólnych oszczędności z do
życiem —  ustanowione samodzielnie we
dle la t tychże trw ania.

Zakład „Janusa" lirzy przeszło  
3 0  ty sięcy  czło n k ó w  zabezpiecza
jących kapitał w yż 15tu m iljo n o w y .

P o d p isa n a  J en era in a  R ep rezen ta cja  przyjmuje z opuszczeniem znakomitem bezpośrednio i przez 
swych Inspektorów, Delegatów i Ajentów na prowincji —  wnioski na ubezpieczenia, udziela uprzejmie informacyj 

ryjaśnień pożądanych, doręcza prospekta, sta tu ty  i sprawozdania.

BIURO
jeneralnej Reprezentacji
we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 

pod liczbą n. 14.

Jeneraina Reprezentacja zakładu

dla G alicji, W . K s. Krakowskiego i Bukow iny. 
_____________________ Gabryel Szczeciński.

Najtańsze Żniwiarko-Kosiarki
systemu Kirbeye,

uwieńczone nagrodą w Brambton (w Anglii) i w Hanowerze
po cenie loco Lwów 480 zlr.

Zamówienia nań przyjmuje „Spółka komisowa dla rolnictwa i 
przemysłu rolniczego we L w o w ie ,jak niemniej także i na inne 
systemy, zwracając zarazem uwagę pp, gospodarzy wiejskich,, by 
zlecenie w jak najkrótszym czasie przesyłali, bowiem te zjj&lme- 
ryki i z Anglii sprowadzane być muszą.

Krasicki, Kraiński i Spółka.
Wydawca-, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


